op LATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


ROK 


Wielebnym ks. ks. Prelektom 


JĄ stwie za spokój duszy ś p. 


i składają serdeczne Bóg zapłać 


Brudna i nieuczciwa zawiść kon- 


kurencyjna podykiewała „Expreso- 
wi Zagłębia"ogłoszenie (w zwiazku 
z postanowioną w myśl nowej usta- 
wy i rozporządzenia o spółkach akcyj 
nych zamianą Spółki akcyjnej „Ku- 
yer Zachodni* na spółkę z ogran. 
odpowiedz.) Świadomie kłamliwych 
i perfidnych plotek o „Kurjerze Za- 
chodnim, m. in. o uchwalonej jako- 
by likwidacji naszego wydawnietwa. 
„Expres Zagłębia wymienił nadto 
fałszywą i więcej jak dwukrotnie po- 
mniejszona ilość naszego..nakdadu. 
Oświadczamy. 


Wbrew infteuncjom naszych przeci- į 


wników politycznych w ohozie czer- 
wonym i wbrew pragnieniom róż- 


nych (z pod ciemnej gwiazdy) kom- j 


binatorów, dziennik „aurjer Zacho- 
dni", mający obecnie większy niż w 
latach 1924 i 1926. a pięknie rozwija- 
jący się naklad, widzi 
iajepsze perspektywy rozwoju. 

Oświadezamy dalej: 

„Expres Zagłębia” za swoje łaj- 
daekie i klamliwe „informacje“, któ- 
te wynikiy z bradnych i niskich za- 
miarów konkurencyjnych, odpowie 
przed sądem. 


Pracowity dzień 
PREMJERA BARTŁA. 
Warszawa, 2.10. (Tel. wł.) Dziś o 


More: z Arkę, RAE A t 
sadzinie 5-ej rano powrócił z Krako- | 


Wwa premjer Bartel, 
Przed południem konferował on z 


Ministrem pracy i opieki spolecznej 
Jutkiewiczem, a następnie w spra- 


wach budżetowych z ministrem Cze- 

chowiczem. 

3 4 południe przyjął p. premjer pre 

fosa klubu B, B. W. R. pułk. Sławka. 

zk i eczorem ministrów Niezaby fow- 

pz SA, Staniewicza i Moraczewskie- 

R tóremi konferował w sprawach 
„oinienią budżetu państwa. 

a zaya, 240. Dziś o godzimie 

Ba: odbyl premjer Bartel konfe- 

CAN w Sprawie zapasów  zhożo- 
W 

z Ministerstwa Spraw we- 
„rzmych. rolnietwa, przemysłu i 


e 


landu, (AWI 


Minister Sokal 


qZYBYŁ DO WARSZAWY. 
Vau 


zy poźtwa, 210. Delegat polski 


„dze Narodów Sokal przyby: 


lo Waza 
ją "TSzawy w związku z tozpaczy- 
UJąGz OR i iN x 
deis © w dniu 5-g0 b. m. sesją 
RIMIS p. ps x h S 
MMracyjna miedzyna rodowego 


biur 


* pracy. (AW) 


Prenumerata miesięczna 


PODZIĘKOWANIE. 


c żańca Żywego oraz wszystkim tym, 


Zotji z Zemhowiczów GOSKOWEJ 


Mąż, Córka, Synowie i Rodzina. 


przed sobą 


| 
obradach wzieli udział przedsta | 


| Kozynski na samolocie myśliwskim 


XIX. SOSNOWIEC, 


ZA. 3.50, 


Gawronowi i Nowakowi, Kółku Ró- 
którzy wzięli udział w nabożeń- 


w czasie pobytu 


Bukareszt, 2.10, Minister spraw zagra- 
niczych Argetoiano z małżonką wyda- 
li wczoraj wieczorem wielki obiad na 
cześć marszałka Piłsudskiego. 

W obiedzie tym wzigli udzial członka 


i senatu, posel polski w Bukareszcie p. 

Szembek z małżonką, minister pełnomo- 

ceay Rumumji w Warszawie p. Davilla 
oraz liczni goście. ; 

Minister Argetoiano wzniósł toast, wi 

|! tając marszałka Piłsudskiego w imieniu 

rządu rumuńskiego 1 wyrażając wdzię- 


| 
| 
Îl 
l 


i 
i 


Konto czekowe P. K. O. — Warszawa — 61.553, 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
ŚRODA 3 PAŹDZIERNIKA 1928 R. 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim przyjacioiom, znajomym i życzliwym, którzy oka- 
zali tyle serca i pomocy przy oddaniu ostatniej posiugi memu mężowi 


Ś.n. Stefanowi Lukowskiemu 


składam na tej drodze z głębi serca płynące „Bóg zapłać.“ 


lanifestacja przyjaźni polsko-rur 


Nr. 27% 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Zona. 


nuńskiej 


marszałka Piłsudskiego w Bukareszcie. 


cziość Rumunji dla znakomitego Wodza 
który Rumunję wlaśnie obral za miejsce 
wypoczynku. 


Z okazji obecności Pańskiej, Panie 
marszałku — mówił minister Argefoia- 
no — mieliśmy możność raz jeszcze 


stwierdzić siłę węzłów, łączących dwa 
nasze narody. 

Złączone - balesnemi wspomnieniami 
przeszłości i identycznemi  aspiracjami 
na przyszłość — narody polski i rumuń 
ski są dzisiaj najpewniejszymi obrońca- 
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i 
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mi oraz gwarantami pokoju i cywiliza- 


PODZIĘKOWANIE. 


i 
i 
f 
| wie rządu, przewodniczący izby posłów 
f 
i 
t 
| 
j 
i 
H 
i 
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a w szczególności przewielebnemu księdzu Mrotkowi oraz Ce- 
cbowi Rzeźniczo-Wędliniarskiemu tą drogą składamy serdeczne 


Bóg zapłać 


Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie naszego nieod- 
żałowanego Ojca Ś. p. 


(-Bieidieckie Tooga 


DZIĘCI. 


lf 


handlowe 


wkraczają w decyńującą fazę. 


| Warszawa, 2.10. (Tel. wł.) Roko- 
| wania polsko-niemieckie posuwają 
| się naprzód. 


Dziś rano odbylo się w dalszym 
ciągu Po ne komisy j taryfowo- 


i 
celnych. 


JET komisyj doszły do tego pun- 
| kiu, że należy się spodziewać decy- 
zji miarodajnych czynników niemiec 


| kich co do zawarcia pelnego czy też 
| prowizorycznego układu handlowe- 
go. 


godzinach popołudniowych z loiniska 
grudziądzkiego wyruszył kapitan 


w celu dokonania lotu ćwiczebnego. 
Przelatując na wysakości 1.500 m. 


i 


nad okolicą dworca kolejowego lot- | 
nik wykonał kilka lopingów, podczas | 


! których nastąpiło oderwanie się od 
| aparatu zbiornika z benzyną. 


Zbiornik spadlszy na dach fabryki 
papy zsunął się po nim na podwórze 
i tam eksplodował. 


— oai 


Prawdopodobnie przebieg rokowań 
warszawskich uzależniony jest od 
posiedzenia parlamentarnej komisji 
do spraw zagranicznych „Reichsta- 
gu“, która odbędzie się w dniu 5-g0 
b. m. i z tej racji należy tłomaczyć 
powolne tempo rokowań. 

Przewodniczący delegacji niemiec- 
kiej dr. Hermes bawi w Berlinie, zaś 
powrót jego spodziewany jest w cią- 
gu tygodnia. 


Lierwany od. sanoio zbiornik 1. hemyn 
runął na fabrykę i zmiszerył ją. 


Grudziadz, 2.10. W dmia 1 b. m. w 


. Wskutek eksplozji runęła -jedna 
sciana hali fabrycznej. 

Zmiszczone zostały całkowicie urzą 
dzenia transmisyjne i przewody ele- 
ktryczne w całym budynku. | oraz 
wyleciały wszystkie szyby. 

Fozatem wybuchi pożar. który zni- 
szerzył część hali fabrycznej i znaj- 
dujące ste w niej zapasy papy. 

Cgień umiejscowila straż ogniowa. 

2 robotników, znajdujacych się na 
podwórzu, odniosło ciężkie obraże- 


nia. (PAT) 


IETRENIĘK== -—— R EEE E HAZE WOAS de 


cji na wschodzie Europy. 

Wszystkie nasze wysiłki idą wyłącz- 
nie w kierunku utrzymania i ugrunto- 
wania tego sprawiedliwego pokoju, o- 
partego na istniejących traktatach. a 
wspólpraca Polski i Rumunji w tej dzie 
dzinie nie zosłanie niczem zamącona. 

Następnie minister wzniósł kielich za 
pomyśliość zaprzyjaźnionej i sprzymie- 
rzonej z Rumunja Polski oraz zdrowie 
Prezydenta Rzplitej Polskiej i marszai 
ka Piłsudskiego. 

Marszalek Piłsudski odpowiedzial. 
dziękujac za przyjazne słowa mimistra: 

„Pobyt mój w Rumunji wzmocni uczu 
cia sympatji i glębokiego szacunku. ja- 
kie żywilem zawsze dla waszej pięknej 
ojczyzny i narodu rumuńskiego, którego 
szlachetną gościnność miałem ponownie 
sposobność ocenić, 

Jestem szczęśliwy, mogąc stwierdzić, 
że węzły serdecznej przyjaźni. które łą 
czyły zawsze narody, zacieśniają się w 
dalszym ciągu ku pożytkowi cywiliza: 
cji i ku uspokojeniu Europy. 

. Wypowiadając życzenie, aby nasze po 
łączone wysilki powiodły nas ku szezę- 
sliwym przezuaczeniom. wznoszę toast 
za pomyślność zaprzyjaźnionej i sprzy- 
mierzonej z nami Rumunji, za zdrowie 
króla Michała, rodziny królewskiej, wy 
sokiej regencji oraz rzadu. 

Z kolei w salonach ministerstwa spraw 
zagirawicznych odbyło się przyjęcie, w 
którem wzięli udzial goście polscy, człon 
kowie rządu rumuńskiego, korpus dyple 
matyczny, byli ministrowie, przedstawi. 
ciele wszystkich partyj politycznych, fi 
nansów, handlu. przemysłu, pracy oraz 
reprezentanci Ízb, szereg dygnitarży i 
prasa. 

Bukareszt, 210 Marszałek Pilsudski 
wyjeżdża w dniu dzisiejszym z Bukarce 
sztu do Warszawy. (Pat). 


ię truc 


Wielkie przyjęcie 

NA CZEŚĆ P. SKŁODOWSKIEJ. 

Warszawa, 2.10. juiro wyda” p 
Prczydent oficjalne przyjęcie na 
cześć bawiącej w Warszawie p. Cu. 
rie - Skłodowskiej, w którem weźmie 
udział 150 osób ze sfer naukowo-leka: 
skich. czlonkowie Rządu z premje: 
tem Bartlem na czele, p. marszałko. 
wa Pilsudska, ambasador francuski 
Laroche, poseł Sianów | Zjednoczo- 
nych Stetson i doradca finansowy p. 


Devev. (AW) 


Interwencja Rzą du 
W ZATARGU ŁÓDZKIM. 
Warszawa, 2.10. W Ministerstwie 
pracy i opieki spolecznej rozpoczęla 
się dziś w południe konferencja 
przedstawicieli Rządu z przedstawi- 
cielami przemysłowców łódzkich. 
Po ukończeniu konferencji rozpo- 
częły się obrady z przedslawicielami 
robotniczych związków  zawodo- 


wych, (AW) 


k4 


- Litanja zniesla 


Z Płocka donoszą: W pomiedziałkowym 
dniu procesu przeciw Kowalskiemu po 
zeznaniach biskupa TFełdmana stanął 
przed sądem szereg świadków obrony, 
których zeznania charakteryzują się dłu 
są i pługawą liłanją oszczerstw i oskar 


KURTER: ZACHODN: Środa. 5 października 1928 roku. 


nień, oszczerstw i oskarżeń 


w procesie płockiego Rasputina. 


Przew.: Jakto? Przecież to już był po- 


 czątek śledztwa i świadek nie pokazal 


żeń pod adresem świadków oskarżenie, * 


w zmaczmej ilości demaskowanych już 
na sali sądowej. 

M. in. zeznaje naprzykład Marja Gór- 
niakówma, osoba mloda, o pospolitych ry 
sach, która mówi: 

— Byłam zakonnicą, wyszłam jednak 
z zakonu, otrzymawszy przez marjawi- 
tów posadę. Po krótkim pobycie w Ło- 
dzi, otrzymałam od Zarębskiego propo- 
zycje przeniesienia się do Warszawy. P. 
„Zarębski obiecywal mi pieniądze Poje- 
chałam do niego. Przyjął muie bardzo 
serdeczmie. Na drugi dzień zjawił się ks. 
Krygier i pytał mnie, do czego mam za- 


AZP ROT a 
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takiego listu przełożonej, tyłko podarł? 
Konewczyńska milczy. 


Pytania bez odpowiedzi. 


Tntruzem „cywilem* wśród świadków 
była przesłuchama z kolei Zofja Bogu- 
szewska, mieszkanka Płocka. Nie nosi o- 
na sukni klasztornej, choć była wycho- 
wanką marjawieką, ale o Badewskiej ze 
znaje wedlug szablonu klasztornego: 

— Była to dziewczynka, która kłama- 
ła i intrygowała, Zabierała koleżankom 
rozmaite drobne rzeczy i wyśmiewała 
się z przełożonej. Żytkówna nigdy w no 
cy nie wychodziła z sypialni. Raz po- 


1 wstał wielki hałas w sypialni, jak się pó 


| źniej pokazało z tego powodu, że Zby- 


miłowamie, pozcem umieścił mnie w se- 


minarjum nanczyciełskiem. 

Pani Zarębska proponowała mi, aże- 
bym coś napisała ze swego życia z kla- 
sztoru. Niczem takiem nie dysponowa- 
jam. ale chciałam jej dogodzić i „trosze- 
czkę kłamstwa” napisalam. Miałam pó- 
źniej wyrzuty sumiemda i uciekłam z se- 
minarjum. Będąc w domu, napisałam 
sprostowanie, cofając wszystko. “prosto 
wanie posłałam do prokuratora Rudnie- 
kiego i do prokuratora sądu płockiego. 


W ogniu zapytań. 

Przew.: Czy świadek sam pisal owo 
sprostowanie? 

Św.: Tak! 

Przew.: A kto je wysłał” 

Św.: leż ja sama. 

Przew.: Napewno? 

Św.: Napewno! 

Przewodniczący okazuje znajdującą 


się w aktach sprawy kopertę, w której ` 


przesiano do prokuratury owo sprosto- 
wanie. Na odwrocie jej figuruje nazwi- 
sko duchownego marjawieckiego Nowa- 
kowskiego. jako nadawcy. 

Przew.: Czy to było 
swiadka? 

świadek milczy. 

Frzew.: Co to znaczy? 

świadek milczy dałej. 

Przew.: Proszę powiedzieć, 
charakter pisma? 

Świadek nic nie odpowiada, a wresz- 
cie po całym szeregu tego rodzaju py- 
tań i po długiem wahaniu mówi: 

— Nie przypominam sobie. 

Prokurator: Czy nikt nie namawiał 
świadka do cofnięcia zeznań? 

Św.: Nie. Zrobiłam to z pomocą ojca, 
który jest marjawitą i który mnie przy 
uaglał. 

Sąd wzywa ks. Nowakowskiego, który 
oświadcza, że nic mu nie wiadomo o na- 
pisie na kopercie znajdującej się w ak- 
tach. 

Dalej zeznaje siostra Sara, ze świec- 
kiego imienia i nazwiska Lucyna Celiń- 
ska. Twierdzi ona, że Badowska i Fijał- 
kowska uprawiały romans ze synem pań 
stwa Zarębskich Zbyszkiem. 


W aktach ani śladu... 


Przew.: Wiele lat miał ten Zbyszek? 

św. Celińska: Może 14 lat, nie wiem. 

Prokurator: Co to znaczy, że Fijałkow 
ska uprawiała romanse? 

Św. Celińska: To, że rozmawiała o rze 
ezach niepotrzebnych, Ona i Badowska 
mówiły między sobą o małżeństwie i o 
tem, że chciałyby wyjść zamąż. 

Adw. Główczewski: Czy świadek mó- 
wił o Fijałkowskiej sędziemu śledcze- 
mu? 

Św.: Mówiłam. 

Przew.: To dziwne, że w aktach śled- 
*zych niema o tem ani śladu. ` 

Św.: Stanowczo mówiłam, tam był do- 
pisek. 

Przewodniczący, przeglądając 
Stanowczo nie takiego niema. 


Dlaczego podarła listy? 


Świadek Konewczyńska, zakonnica, we 
zwana przed trybunał ponownie, zezna- 
ła dodatkowo, że Badowska 
wyciągnąć 
dwa listy. 

Przew.: A gdzie są te listy? 

Konewczyńska: Podariam. 


pisane ręką 


czyj to 


akta: 


z klasztoru. Pisała do niej 


chciała ją | 


szek Zarębski był u Fijałkowskiej. 

Boguszewska jedmak tego nie widzia- 
ła, bo spała. 

Prokurator: Jakże to możebne? Pani 
nie widziała, jak Zbuszek się zakradł, a 
widziała, że Żytkówna nigdy w nocy nie 
wstawała i nie wychodziła. 

I to pytanie, jak wiele innych drażli- 
wych, pozostaje bez odpowiedzi, 


Nadzorowanie księży. 


Ostatni zeznający w poniedziałek świa 
dek siostra Marjamna, czyli Florjanna 
Kosiarek, opowiadała ploteczki zasłysza- 
ne z drugiej ręki i tak cicho, że dowie- 


| 


nia przez przewodniczącego. W ten spo- 
sób dowiedzieliśmy się, że siostra Mar- 
janna uważała za swój obowiązek nadzo 
rowanie księży. 

Opowiadała też, że kiedy była na pa- 
rafji, parafjanie chcieli ją obić, bo ich 
podjudzala Bittnerówna, powiadając o 
rzekomych czynach niemoralnych Ko- 
waiskiego. 

Na tem o godz. 9 wiecz, posiedzenie 
przerwamo do wtorku. 


Pod znakiem Sosnowca. 


Wtonkowe posiedzenie sądu rozpoczę- 
ło się pod znakiem... Sosnowca, a to dla- 
tego, że zeznają marjawita Salajda z So 
snowca, a następnie proboszcz parafji 
marjawickiej w Sosnowcu Szymanow- 
ski. 

Zeznania rzpooczyma Zygmunt Sałlaj- 
da: 

— Widzę tu kilku świadków oskarże- 
nia — zeznaje Salajda — występujących 
jakoby w obronie moralności, jak np. 
św. Bamasiak, który jednak sam postępo 
wał niemoralnie. , 

Przewodn.: Co takiego robił? 

Sw.: Czytal „Bociana“, „Wolne Zarty” 
i śmiał się do mlodych kobiet. 

— Następny świadek oskarżenia, Ol- 
ga Bifnerówna (z Sosnowca—przyp. Red.) 
—ciągnie dalej świadek obrony — też 
nam nie dawala dobrego przykładu. 
Wynosiła z pracowni sióstr jakieś pacz- 
ki. Sam to widziałem. Kiedyś pilnowa- 


dzieliśmy się o nich jedynie z powtarza | łem ją calą noc i stwierdzilem, że pole- 


Powrót naukowej wycieczki. 


ESSES TE 


nolskiej 


ze studjów nad górnictwem. 


Katowice, 2.10. W tych dmiach po- 
wróciła do Katowic wycieczka nau- 
kowa, złożona z wicedyr. Wyż. Urz. 
Górniczego inż. Majewskiego, dyr. 
Skasbofermu inż. Górkiewicza i dyr. 
kopalni doświadczalnej w Mikołowie 
inż. Jurowa, która-zwiedziła górnicze 
stacje doświadczalne we Francji i 
Belgji oraz fabrykę maszyn górni- 
eczych w Niemczech. 

Wycieczka odbyła szereg konfe- 
rencyj z sferami górniczemi we Fram 
cji, przyczem poruszono m. in. spra- 
wę kollaboracji wszystkich górni- 


i 
j 
; 


czych stacyj doświadczalnych w Eu- 
ropie, sprawę niebezpieczeństwa py- 
łu węglowego i środków zaradczych, 


: jakie się stosują w tym kierunku, da- 


lej sprawę niebezpieczeństwa meta- 
nu, metody badania materjałów wy- 
buchowych i materjałów  ratunko- 
wych oraz metody badania lin kopal- 
nianych i wreszcie sprawę badania 
składników węgla. - 
Wycieczka odbyła się z iniejatywy 
Ministerstwa przemysłu i  hamdłu. 


(PAT). 


Groźna banda zbójecka 


napada na mieszkańców osiedli górskich. 


Kołomyja, 2.10. W okolicach Uto- 
rop koło Pecyniżyna pojawiła się 
groźna banda zbójecka, która w ostat 
nich czasach dokonala kilkunastu 
napadów. 

Bandyci gnieżdżą się w dzikich ła- 
sach między gościńcem Pistyn — Ja- 
błonów, a drogami Pistyn Prokuro- 
wa, Berezów wyżźny. 

Banda składa się z 11 ludzi uzbro- 
jonych w karabiny, rewolwery i sza- 
ble, napada na mieszkańców osiedli 
górskich i pod "roźbą utraty życia 
zabiera im mienie. 

W ostatnim czasie napadła powyż- 
szą banda na pastuchów, pasących 
owce na Połoninie, zabrała stado i 
popędziła w góry. 


TAR 


General Ro 
POWAŻNIE CHORY. 


Warszawa, 2.10. (Tel. wł.) Gen. 
Rozwadowski, który przed kilku 
dniami przybył do Warszawy, ciężko 
zaniemógł. 

Stan chorego jest bardzo poważny. 


Prace nad realizacją 

POLITYKI APROWIZACYJNEJ. 

Warszawa, 2.10. Dziś o godzinie 
10-ej rano w sali konferencyjnej Mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych roz- 
poczęły się obrady wojewódzkich re- 


| ferentów aprowizacyjnych. 


Zjazd zagaił dłuższem- przemówie- 
niem minister Składkowski. 
Obrady mają na celu ustalenie spo 


md 


zwadowski 


k 


H 


Hucul, właściciel owiec, który do- 
wiedział się o napadzie od pastuchów 
wyruszył w pogoń za bandytami. 

Po całonocnem poszukiwaniu zna- 
lazł rano ślady ogniska, a obok nich 
reszty kości i dwie owcze głowy. 


Po śladach dostał się pod obóz 
bandy. 

Na jego widok bandyci zaczęli 
strzelać, wobec czego ratował się u- 
cieczką. / 

Policja zawiadomiona  zarządziła 


obławę, lecz nikogo nie ujęła. 
Bandyci przebierają się czasami w 
stroje kobiece i zmieniają stae miej- 
sca postoju. 
Ludność okoicznych wiosek 
pod grozą napadów. (PAT) 


U 


żyje 


sobu realizacji polityki aprowizacyj- 


nej uchwalonej na zjeździe wojewo- 


dów. (AW 
Próba zamachu 

NA KRÓLA ALBANJI. 
Paryż, 2.16. „Matin* 


donosi z 


Durazzo, że w Albanji wybuchł spi- 


sek przeciwko królowi Achmedowi. 
W całej Albanji ogłoszono 
wojenny. 
11 spiskowców zostało rozstrzela- 


nych. (AW) 
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cila dziewczynkom wynosić pończochy 

Przew.: Czy byla o to sprawa w gą 
dzie? i 

Św.: Tak, byla. 

Przew.: Jaki rezultat? 

Św.: Bitnerówna nie była ukarana 
Tomasówna też niemoralnie się zachowy 
wała. Mówiła, że ks. Szymanowski (pro 
boszcz marjawicki w Sosnowcu) musi 
zginąć z jej ręki 

Przew.: Jakto? 

Św.: Że go zastrzeli. 

Obecna na sali Tomesówna wybuche 
głośnym śmiechem. 

Św. Salajda zeznaje dalej: 

— Św. Pągowski mówił, że Kowalski 
będzie leżał u jego stóp i pokazywał rę. 
wolwer, którym mu grozil, 

Przew.: Czy napewno rewolwer? 

Św.: Może rewolwer, a może straszak, 

Świadek Salajda jest członkiem dozo- 
ru kościelnego marjawickiej parafji w 
Sosnowcu. 


Zeznania Szymanowskiego. 


Źkolei staje przed sadem w szarym 
habicie Szymamowski, proboszcz marja- 
wieki w Sosnowcu. Oskarża pokolei 
świadków oskarżenia. 

Świadek w dałszym ciągu rozwija za- 
sady marjawityzmu i przywoływany 
jest kilkakrotnie przez przewodmiczące- 
go, aby mówił o sprawie. Opowiada, iż 
Kowalski przestrzegał cnót zakonnych i 
złożył z godności dwu kapłamów Dzie- 


II mmm 


wulskiego i Banasiaka (świadków oskar 


żenia) za niezachowanie czystości. Świa 
dek mówi o niefmoralnościach Dziewuł- 
skiego w czasie jednak, gdy ten był jesz 
cze klerykiem, wyświęconym później po 
„akcie przebaczenia. 

Jako kapłan, Dziewulski oskarżony o 
usiłowanie zniewolenia jedmej z sióstr, 
rek potem przebywał w zakonie, również 
po uzyskamim „przebaczenia“. Banasiak 
kradłei oszukiwał. Pągowski też dopusz- 
czał się grzechów nieczystości itd. 
| Na zakończenie świadek Szymanowski 

oświadcza: Również i świadek oskarże- 

nia ks. Modrzcjewski nie mógl między 

nami wytrwać z powodu trudnych zadań 
co do zachowania: czystości. - 

Rey za 

| 
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Komu szęzeście Sprzyja? 
5-TA KLASA — 25-CI DZIEŃ. 
Warszawa, 2.10. (Tel. wł.) W 25-ym 


edniu ciągnienia 5-ej klasy 17-ej pań- 
następujące 


stwowej lotefji padły 
główne wygrane: 

10.600 zł. — Nr.: 65256, 

5,000 zł. N-rv: 4457 95441. 

3.000 zł. — N-vy: 21578 41939 71967 
100128 138844. 

2.000 zł. — N-ry: 25581 98982 117067 
154019. 

1.000 zł. — N-ry: 2911 5705 17843 
21680 27999 41742 43589 47150 42505 
65262 71417 71800 78275 93597 124150 
123478 124455 124554 126675 147498. 

600 zł. — N-ry: 1120 14968 20050 
40229 52056 69166 69526 70288 87204 
129455 


88545 92099 95776 124878 
155441 154345 157082 147487. 
| 500 zł. -- N-rv: 1569 2087 6206 6407 
6448 6708 9412 11024 11587 11780 13208 
, 135505 15268 15629 16273 202414 2211) 
; 23164 26828 27588 28075 28573 29235 
50898 32380 52748 55967 54125 3447) 
| 34626 39691 41259 44215 475302 4794) 
! 409150 50467 51197 55409 54109 5527! 
| 58406 58078 59787 60024 60205 60676 
| 61474 62224 62340 63599 65286 6651: 
| 69197 69485 69925 70016 71697 75560 
73854 74578 74560 75102 75245 76050 
77448 77956 80810 81605 82195 8453) 
84750 89593 89805 91076 92137 97632 
98471 98758 99915 100194 10043 
102896 105291 103877 105922 109071 
109522 109847 110457 113998 114709 
115238 116380 116567 119056 120927 
| 121976 122928 123641 124146 124667 
124990 125375 127478 128284 12834) 
151546 152368 135291 155808 156807 
157651 140223 142555 142424 144210 
144640 145889 149100 152252. 


Stawki i mniejsze wygrane nie umieszczo, 
ne w powyższym wykazie można przejść, 
bezpłatnie w kolekturze Loterji Państwowej 
J. Hlawskiego w Sosnowcu, ul. 35-go Maja Ai 
Tamże uskutecznia się zamiany stawek M 
losy nowe. Ciągnienia V-ej klasy trwac be 
da do dnia 15 naździernika b. r. 


j 


Jest rzeczą niezmiernie rzadko się zda- 
rzejącA> ale za to nad wyraz miłą, gdy 
w naszem rozdartem wewnętrznie spo- 
leczeństwie stanie sę coś, ce wszystkich 
polaków, bez wzgledu na obozy j part- 
iœ napełnia radością i dumą. i 
"| niezmiernie jest miło, gdy zbiorowa 
„wiadomość narodu ma to poczucie, że 
|okonano jakiejś rzeczy wielkiej, pięk- 
nej, mającej znaczenie przelomowe i za- 
dającej klam zakorzenionemu u obcych. 
a częste i w nas samych przesądowi, że 
Polacy nie są zdolni do czynów w wiele 
kim stylu na polu realnej praktyki ży- 
dowej, w zakresie życia gospodarczego. 

Takim wielkim, historycznym czynem 
zbiorowym naszego narodn. o którym 
ja mało się wie i pisze, jest budowa por- 
ii handlowego i wojskowego w Gdyni, 
rłóry z błyskawiczną szybkością rośnie 
w naszych oczach, rozwija się zagarnia 
coraz dalsze tereny, wchłania w siebie 
coraz więcej bogactw naturalnych na- 
szego kraju i wysyla je do obcych 
państw, stająe się olbrzymią dźwignią 
naszego gospodarstwa narodowego, 
wspaniałą bramą, otwierającą nam wyj- 
ście na świat, fundamentem mocarstwo- 


(lo 


_ wej potęgi Polski. 


Barometrem najlepiej wskazującym, 
Że staje się u nas coś dobrego i wielkie- 
go, jest niepokój, obawa i rozdrażnienie 
Niemców. Prasa niemiecka żywo inte- 
iesuje się portem w Gdyni i śledzi ba- 
cznie jego rozwój. Zachowuje się też 
wobee tego dziela energji i żywotności 
polskiej zupełnie inaczej, niż przed kil- 
ku jeszcze łaty. Gdy u nas po raz pier- 
wszy padła myśl wybudowania portu w 
Gdyni, celem uniezależnienia się od 
Gdańska, który pod wpływem podsze- 
ptów z Berlina, stale wrogą wobec nas 
przybierał postawe, Niemcy przyjęli 


"o jako bezsilna pogróżkę, z której po- 
kpiwali sobie i drwili. Lekceważyli tak- 


że pierwsze prace nad stworzeniem pol- 
skiego portu. pocieszając się, że to be- 
dzie rzece poroniona i zgoła bez znacze- 
nia, 

Teraz ich postawa wobec tej sprawy 
jest zupełnie inną. Teraz przyznają już. 
Ze w Gdyni dakonano rzeczy wielkiej, 
widzą w miej poważne uiebezpieczeń- 
stwo dia niemieckich interesów gospo- 
darczych na wschodzie i caly swój wy- 
sek skierowuja ku temu, aby przez ze- 
spanie dskiadnych dat statystycznych 
rozmiary tego niebezpieczeństwa ocenić. 


Niemcy z przerażeniem notują, iż 
ruch okrętowy i towarowy w Gdyni 


wzmógł się tak bardzo. że w ciągu pier- 
wszych osiaiu miesięcy bieżącego roku 
przewyższył znacznie ruch w ciągu cale- 
go roku 1927, że samego węgła wywie- 
ziono okolo raifjona tonu. Sumując swe 
ostrzeżenia Niemcy wyrażają żal, że 
Połska zamiast rozbudowywać port w 
Gdańsku stworzyła w odległości zale- 
dwie dwudziestu kilometrów port kon- 
«irencyjny i wyrażają poważńe obawy 
0 przyszłość Gdańska, a także Królewca 
i Szczecina. W ten sposób Niemcy mu- 
$zą przyznać, że podburzanie Gdańska 
do polityki antypolskiej było rzeczą 
Siupią i szkodliwą dla samych Niemców. 

Z licznych głosów prasy niemieckiej 
0 porcie gdyńskim do ciekawych należy 
artykuł, który w „Bremer Nachrich- 


Zabytki sztuki medtalańskiei 
NISZCZEJĄ. 


We wsi Trybszy na Spiszu znajduje 
się stary drewniany kościołek zbudowa 
ly Jeszcze w 16 wieku. Należy on do naj 
ci ckawszych malowanych, drewnianych 
polskich kościołów. Posiada oryginalną 
uguralną polichromię, wykonaną wprost 
„il drzewie i jest dzielem nieprzeciętne- 
+ i dekoratora. Wskutek jed- 
RT, o ke nieodnaw lamia malo- 
> sie. rybskie znajduje się w stanie o- 
RE mem zniszczone przez  zacickanie 
y deszczowej, wytarcie i t. d. 
->eCnic jest ten kościołek używany 
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na sk IE. 
m skłąd materjałów budowlanych. Je- 
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tan taki potrwa to trzeba go bedzie 
P Ee a a ter sposób zniknie jedem 
Ma y zabytków sztuki pod- 
TIA Ria Nadio niszczeją bezpowrot- 
few = odu dotychczas a wat- 
silach h RAA dawnej sztuki w koś- 
3 kościel ębnie, trypiyki staroddwne 
ch ie w Lopusznej, w Sromowcach 
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iększa auma Polski współczesnej. 


tea* pod zdenerwowanym tytulem 
„Bleibt Danzig deutsch?“ umieścił po- 
sel do Reichstagu, admirał Bruening- 
haus. W umyśle autora budzą się powa- 
źme wątpliwości, czy Gdańsk potrafi się 
ostać jako większy port i zachować swój 
charakter niemiecki nie tylko z powodu 


` szybkiego rozwoju Gdyni, która z lichej 


wioski rybackiej przemienia się juź dziś 
w potężne narzędzie polskiej ekspanzji 
handlowej, ale także wskutek trzech 
sierpniowych umów polsko - gdańskich, 
dotyczących taryfy kolejowej, składu 
amunicji polskiej na Westerplatte i t. 
zw. port d'attache. Admirał ostrzega 
swych rodaków przed konsekwentną 
poiityką Polski, zmierzającą do zdoby- 
cia mocnego stanowiska nad Bałtykiem 


Do różnych klęsk, twapiących Chi- 
ny w ciągu ostatnich tat przyłączyła 
się obecnie klęska głodu. 

Przynajmniej jedna dziesiąta lud- 
ności chińskiej cierpi dotkliwie z po- 
wodu miedoży wiania. 

Generalny sekretarz komiletu nic- 
sienia pomocy  głodującym w Chi- 
nach, john Garl Boker stwierdza, że 
klęska głodu osiągnie swój. punki 
kulminacyjny. 

Posucha, mieurodzaje. plaga szarań- 
czy, zarazy zbóż spowodowały ten 
katastrofalny stan rzeczy. 

Na jfaialniej oddziałała na zbiory 
klęska szarańczy. Szarańcza pojwiła 
się obcenie w Chinach w takich o- 
eronmych ilościach. jakich jeszcze 
nie widziano, 

W całym kraju ludność walczy za- 
cięcie z ta plagą. Zorganizowano spe- 
cjalne oddziały do walki z temi mi- 
szczycielskiemi owadami, ale wyniki 
są znikome... 

Głód szerzy się coraz bawdziej.. 

Ludność uboga żywi się przeważnie 
korą z drzew. słomą, papką z owo- 
ców rośliny zwanej „kaoliang” oraz 
pieczoną szawańczą. 

Dzieje się to zarówno na wsi, jaki 
w mieście. Pieczona szarańcza stała 
się eodziennem daniem robotników i 
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Trzy straszliwe plagi 


dziesiątkują ludność Chin. 


| 
| 
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ij z powołaniem się na wywody znanego 


publicysty Augura w londyńskiem cza-. 


sopiśmie „Fortnighty Review“ twierdzi. 
że Polska w swej ekspanzji ku morzu 
może liczyć zawsze na pomoc Anglii 
która w ten sposób pragnie wzmocnić 
swe wpływy na Bałtyku. Wreszcie 
kończy temi siowami: „Z przerażającą 
wyrazistością ujawnia się z dniem ka- 
zdym wzrastające niebezpieczeństwo, 
które państwu naszemu zagraża od 
wschodu“. 

Polityka niemiecka, usilująca polo- 
żyć rękę na handlu polskim, skierowu- 
jąc jego drogi na Szczecin i Królewiec, 
zbankrutowała. Zamiast tego widzi te- 
raz port w Gdyni — prawdziwy polski 
dostęp do morza. 


rzemieślników. których stan zdwowia 
dzięki takiemu odżywianiu przedsta- 
wia się opłakamie. 

Głód przycznia się również do roz- 
szenzania chorób zaraźliwyci.. które 
pochłaniają mnóstwo ofiar. 

Zbiory pszenicy w Chinach Pól- 
nocnych nie są doszczętnie zniszczo- 
ne, ale wypadły tak slabo. że cena 
pszenicy wzrosła o 00) proc. 

W innych okolicach Chin jest je- 
szcze o wiełe gowzej. Posucha i sza- 
rańcza prawie zupełnie wyniszczyły 
plony. 

Ziemniaki i rośliny strączkowe do- 
tknięte są zarazą, która 'niweczy 
wszelikie nadzieje rolników. 

W pobliżu Czulu John Boker zaob- 
serwował chmury szarańczy przesła- 
majace niebo i rozległe tereny bez 
jednego choćby zielonego źdźbła. 

Mieszkańcy okolic nawiedzonych 
głodem snują się jak cienie... Oczy 
zapadle, twarze o corze ziemistej, spie 
czone wargi — świadczą o gladzie, 
który skręca kiszki nieszczęsnych... 

Muszą być tedy jak na jprędzej po- 
czynione odpowiednie zarządzenia 
ratunkowe, w przeciwnym bowiem 
razie kleska głodu przybierze rozmia 
ty katastrofalne. 


Miewyjaśniona sytrzca ma dalekim Ustce 


W CHINACH ATMOSFERA WOJENNA.—JAPONJA W WALCE O KON- 
CESJE W MANDŻURJI. — GROŹBA NOWYCH STARĆ. — DESTRUK- 
TYWNA ROBOTA SOWIETÓW. 


Na terenie Dalekiego Wschodu. a 
zwłaszcza na odcinku chińskim, pa- 
nuje ustawicznie niewyjaśniona sy- 
tuacja. Mimo zwycięstwa nacjonali- 
stycznych wojsk chińskich. oraz ofi- 
cjalnie ogloszonego narodowego zje- 
dwoczemia Chim, uwidacznia się ciągłe 
w całych Chinach podrażniona atmo- 
sfera i możliwość rozpętania się no- 
wych, wielkich walk grozi ustawicz- 
nie poważnemi komplikacjami. 

Główne źródło niepokoju stanowi 
jedna z najbogatszych prowincji 
Chin — Mandżue ja. Walka o wpły- 
wy i posiadamie Mamdżurji jest też 
głównym powodem, dla którego nie 
może dojść do zupełnego uspokojenia 
się atmosfery wojenej w Chinach. Do 
tej pory główne wpływy w Mamd- 
żurji posiadała jJapomja. Od pokona- 
nego niedawno generała Czanęg- lso- 
Lina uzyskali Japończycy w Mandżu- 
rji liczne koncesje, które sprawiły. 
że Mandżur ja była faktyczną prowin- 
cja Japomji. Awycięskie wojska chiń- 
skie po pokonaniu wojsk generała 
Czamg-iso-lima ogłosiły jednak, że 
nic wznają żadnych komcesyj, poczy- 
niomych przez dotychczasowe rządy 
zagranicznym  niocarstwom, wobec 
czego umieważnia ją również koncesje 
Japonji w Mandżueji. 

Japończycy  zagospodarowali się 
już jednak w Mandżurji na dobre. 
Kosztem kapitałów japońskich uiwo- 
rzoma zosiała liczna sieć komunika- 
cyjma, oraz zalożone zostały Hczmie 
sprawnie funkcjonujące fabryki i za- 
kłady przemysłowe. Nie tedy dziw- 
nego. że na skutek tych wiadomości 
rząd japoński wystąpili w zdecydowa- 


ny sposób przecbwko nowemu rządo- 
wi chińskieme. I iak w pierwszym 
rzędzie doprowadzili Japończycy do 
tego, że na terenie władzy zmarłego 
medawmo, pokonanego gen. Czang- 
Fso-lina, objął rządy jego svn. któ- 
iv również oddał się na usługi Japo- 
nji Japończycy udzielili też swemu 


sojusznikowi licznych środków dla 
zorganizowania nowej armji i dla 


przeciwstawiemia się nowemu zwy- 
cięskiemu rządowi. | na skutek tego. 
sym  OGzang-iso-ldna oświadczył, że 
jak długo nowy rząd nie uzna konce- 
syj japońskich w Mandżurji, tak dłu- 
go om nie podda się władzy nowego 
rządu. 

W ten sposób stan wojenny pomię- 
dzy północnemi a poludniowemi Chi- 
nami został utrzymany. Do dziś dnia 
toczą się też ustawiczne walki pomię- 
d zy oddziałami poszczególnych armij. 
Walki te nie są wprawdzie dorad za- 
krojone na zbył poważną skalę i to- 
czą się ze zmiennem szczęściem. Ja- 
pończycy jednak dali wyraźnie do 
poznania. że o ile wojska nacjonali- 
styczne przełamią opór wojsk syna 
gen. Czamę-|so-Lina i zagraża Mand- 
żwrji, wówczas Japonja nie cofnie sic 
przed wypowiedzeniem wojny nowe- 
mu rządowi chińskiemu. Że groźba ta 
nie jest gołosłowna, świadczy najle- 
piej taki, iż Japonja. podpisując pakt 
przeciwwojenny  Keloga.  złożyla 
swój podpis tylko z tem zastrzeże- 
mem, Że pakt nie ogranicza obron- 
nych kraków wojennych Japonji w 
Mandżurji. j i | 

len stan rzeczy pociąga tównież za 


sobą liczne iune komplikacie. Prze- 
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Jumo derma 


Krem nietłuszczący. 


A. 


dewszystkiem  Sowiety wygrywają 
nieporozumienia japońsko - chińskie 
dla swvch celów i starają sie przez 
odpowiednią akcję doprowadzić do 
starć pomiędzy Japonją a Chinami. 
Nie ulega teź najmniejszej wątpliwo- 
śc. że wybuch wojny japońsko-chiń- 
skiej. połączony bvlbv równocześnie 
z powstaniem wojny Japońsko-rosy j- 
skiej. Sowiety chcialybv bowiem sko. 
rzystać z akcji wojennej dla umocnie 
nia swych wpływów w Chinach. 

Nicitedy dziwnego. że z tych wzgle- 
dów światowe kola polityczne kieru- 
ja w chwili obecnej w stronę Chin 
wytężoną uwagę i że wszelkie wyda- 
rzenia, rozgrywające sięna terenie 
Chin. a zwłaszcza wiadomości, czy 
dojdzie ostatecznie do porozumienia 
pomiedzy Chinami a Japonją. oczeki- 
wane są z wielkiem zainteresowaniem 
i niepokojem. 

T. W, 


Statystyka prasy 


Międzynarodowe Biuro pracy oglio- 
si w najbliższej przyszłości studjum 
o warunkach pracy dziennikarzy, po- 
djęte na żądanie Międzynarodowego 
Zrzeszenia dziennikarzy. czynnych 
przy Lidze Narodów. Studjwm to o- 
świeiłi przedewszystkiem rolę prasy 
oraz siały jej rozrost we wszystkich 
państwach. 


Liczba dzienników i tygodników, 
wychodzących w 1926 r.. wynosiła: 
w Niemczech — 8.32, w Belgji — 
1.100, w Kamadzie — 1.500. w Hiszpa- 
nji — przeszło 2.000. w Damji ukazu 
je obok 750 czasopism — 520 dzienni- 
ków o łącznym nakładzie 1.100.000 e- . 
szem płarzy. co oznacza ,że jedno pi- 
smo wypada na % mieszkańców. W 
Stanach Zjednoczonych było w roku 
1920-2400 dzienników i 14.800 tygodni 
ków. a nakład ogólny dzienników 
wzrósł z 28.700.000 do 35.700.000 od r. 
1914 do 1925. W tym samym roku za- 
trudnionwych było przy wyżej wspom- 
nianych dziennikach przeszło 250.000 
pracowników. 

We Francji rozrost prasy przedsta: 
wia się w sposób podobny i w samym 
Paryżu wychodzi ponad 100 dzienni- 
ków. z których znaczna część posia- 
da przeszło 1.500.000 egzemplarzy na- 
kadu. 

W Auglji ukazuje się 2.400 dzienm- 
ków. z których jeden bije przeszło 
1.009.000 cgzewmpłarzy. Liczba porjo- 
dycznych wydawnictw wynosiła w r 
1020 we Włoszech i w Holandji prze: 
szło 1000. w Japonji przeszło 3000. w 
Polsce przeszło 5000. w Czechosłowa: 
cji 2000. 

CROA EFAA RSL ODA S P EE BIE TED > 


Projekt emerytur 
DLA ROBOTNIKÓW. 


Ministerstwo pracy ukończyło po kil 
kuletniej pracy projekt ustawy o ubez- 
pieczeniach społecznych dla pracowni- 
ków fizycznych. 

Obecnie prajekt ten zostal przeslany 
Ministerstwom. — celem uzgodnienia i 
wniesienia ewentualnych poprawek. Po 
uzgodnieniu Rząc zamierza projekt tej 
doniesiej ustawy jeszcze w roku bieżą- 
cym przesłać do uchwalenia Sejmowi. 

Dalsze losy ustawy o ubezpieczeniach 
robotniczych beda zależały od Sejmu. 

Według projektu, z dobrodziejstwa u- 
bezpieczeń korzystańby ci wszyscy. któ 
rzy należa dziś do Kas chorych. a nie k 
izystaja z ubezpieczeń dla pracowni- 
ków unysłow vch. 


4. 


Premjera W opere Katowickiej 
„ZYGMUNT AUGUST" 
opera w 5 akt. (7 obrazów) T. Jotejki: 
tekst pdł. tryłogji L. Rydla. 
Przedstawienia, jak ostatnia pre- 
mjera nie są częstemi zdarzeniami. 
Nietylko wysokie  wariości mu- 
zyczne i dramatyczne utworu, nietyl- 
ko oryginalność pomyslu i koncepcji. 
ale i przygotowamie dokładne. nie- 
mal że pedantyczne — złożyło się na 
całość wspaniałą, którą określimy ja- 
ko najwieksze i najpiękniejsze przed 
sławienie operowe, jakie się kiedy- 
kolwiek odbyło na scenie katowic- 

kiej. 

Lwia część zasługi przypada natu- 
rałnie w udziale kompozytorowi. . 

Czytając trylogję Rydla zdawało 
się autorowi, że słyszy w sobie sym- 
fonję — tak powstał pomysł do stwo- 
rzenia opery narodowo-historycznej 
„Zygmunt August. 

Oprócz inspiracji — arlystycznej, 
którą ]otejko zawdzięcza wrażeniu, 
jakie na nim wywarł utwór Rydla, 
posłużył tenże kompozytorowi tylko 
jako rusztowanie. na którem wzniósł 
gmach swego dzieła. jako szkielet, 
jako dyspozycja materjału. 

Zresztą jest libretto „Zygmunta 
Augusta" niemal że samodzielną i o- 
ryginalną pracą Joiejki. Chyba że 
sie oparł jeszcze o język Rydla. na- 
śladując jego archaizujące wlaściwo- 
ści stylistyczne, 

Wszak wiadomo. że forma drama- 
tvcznego utworu literackiego jest 
równie odległą od formy operowego 
libretta, jak forma powieści lub no- 
weli. 3 : 

Równie radykalnych i daleko idą- 
eych zmian wymaga przeróbka tam- 
tej, jak i tych — aby odpowiadały 
warunkom, jakie słowa stawia muzy- 
ka operowa. 

Kwestję ułożenia libretia rozwią- 
zał Jotejko równie szezęśliwic. jak i 
kwestje doboru tematu i stworzyl już 
temsamem dla swej opery warunki 
pomyślne i sprzyjające jej dalszemu 
ksztabi owaniu się. 

Obrazy sceniczne „Zygmunta Au- 
gusta” są poczęści reprezentacyjne. 
wystawowe, pocześci zaś intymne, 
subtelne, nastrojowe, niemal pastelo- 
we. 

W pierwszym akcie widzimy mło- 
dego króla, jak spędza z Barbarą 
jasną noc miesięczną w ogrodzie w 
miłosnych zachwytach.. widzimy je- 
go małżeństwo, które się odbyło w 
tajeńmicy i w tak niezwyklych oko- 
licznościach. 

W drugim akcie spoiykamy się z 
królową Boną, z jej przewrotnością, 
hytrością, z knowaniami i intrygami, 
z złośliwością... 

Trzeci obraz należy do owych re- 
prezentacyjnych. jaśniejących ośle- 
piającym blaskiem i przepychem wy- 
stawy i środków dźwiękowych — to 
scena koronacy jna. 

Zato obraz IV i V cechuje chara- 
kter wprost przeciwny; miękki, na- 
strojowy. przytłumiony... Barbara u- 
miera... 

Umiera pięknie, romantycznie: 
scena ta jest muzycznie ujęta głębo- 
ko i szczerze... 

„Pomnisz w tę jasną miesięczną 
noc?..' reminescencje z l aktu... 

Głos otrzymuje angielski rożek, 
altówka i wiolonczela „con sordini” 
snują tęskne wspomnienia... 

Aż magle, jak straszny zgrzyt. prze 
szywa powietrze ostry dźwięk tłu- 
mionej miedzi. Westchnienie, ostat- 
mie głębokie westchnienie i główka 
Barbary opada bezwładnie na wez- 
głowie... 

W bladoliljowym mroku staje ży- 
wv obraz Matejki... 

Rozpacz zbolałego króla tlucze się 
bezsilnie i bezradnie po wiejących 
pustką i smuikiem rogach komnaty... 

Wszysiiko się przyćmiło. zasępiłoa 
spowiło w żałobny nastrój tonacji 
f- i b-moll... 

Tylko niewielu zdobywa sie po la- 
kiej scenie na oklaski. Inni przeży- 
wają w sobie tragedję. 

Głęboki to człowiek i wielki arty- 
sta — co stworzył laka muzyke. 

Nasiępna scena (VI obraz) kapie się 
znowu w jasności i blaskach. 

To sławna i głośna Unja Lubelska. 
Uroczyste fanfary. król w otoczeniu 
całej swej świty najwyższych do- 
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stojników państwowych i duchow- 
nych, oraz magnatów. 

Obraz siódmy i ostatni konirastu- 
je znowu z poprzednim. Należy do 
tych skupionych, w siebie wpatrzo- 
nych, głębokich. 

Śmierć ZŻygmunia Augusta... 

Król usunął się od świata i podzi 
pustelniczy żywot w ukochanym 
swym Knyszynie na Podlasiu. 

Pieści się wspomnieniami. żyje swą 
młodzieńczą, górną a tak chmurną 
miłością ku Barbarze, karmi się prze- 
szłością... 

Wśród gorącej modlitwy w nocy 
jasnej, miesięcznej, zjawia mu się 
duch Barbary. 
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października 1928 roku. 


Wszak obiecała przyjść do niego, 


wówczas na łożu śmierci... i oto do- 


trzymuje obietnicy... 


W tę jasną noc przychodzi do nic- i 


g0.. wyczekiwana w ięsknicy, upra- 
gniona. gorąco umiłowania... 

Król podnosi się z klęcznika, wy- 
ciąga swe ramiona... ale, co to? W o- 
czach się ćmi, nogi się słaniają... pa- 
da.. ale idzie za nią... z 

Tak skonał.... 

Z braku miejsca ograniczamy się 
dziś do powyższego opisu. Krytyczną 
ocenę wykonania podamy przy naj- 
bliższej sposobności. 

F. Sachse. 


Apel do nauczycielstwa szkół powszechnych. 


Jest w języku ludzkim slowo, któ- 
re oznacza całe światy, światy bez- 
granicznego poświęcenia i miłości. 
słowo wielkie i święte: „Matka“. 

W Ameryce, w tem społeczeństwie 
praktycznych ideałów, narodziła się 
jeszcze w roku 1910 ta wielka idea, 
by jeden dzień w roku przeznaczyć 
na złożenie hołdu kohiecie-matce i w 
ten sposab uczcić kobietę. w jej naj- 
wyższem dostojeństwie, jakiem jest 
macierzyństwo. 
= W niedługim czasie taf idea ogarnę- 
la Szwecję, Norwegję, Danje, Niem- 
cy i Austrję. Rozważając doniosłość 
idei dnia Matki, uświadomiono sobie 
tę niezbitą prawdę. że bezpłodne na- 
rzekamia wad upadkiem, a raczej za- 
nikiem wszelkiego autorytetu, jak 
również biadania nad zgrubieniem o- 
byczajów ludzkości powojennej wo- 


góle, a młodzieży w szczególności. nie ' 
iutat nie pomogą. Natomiast wciele- | 


nie w życie tej pięknej idei, jaką 
jest uczczenie kobieiv, jako matki, 


może się stać właśnie zapoczątkowa- 
niem niejako odbudowy pierwszego 
autorytetu, jakiemi powinni być ro- 
dzice wogóle, a matka w szczególno- 
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Kinoteatry w Sosnowen 


grają dzisiaj: 
A Kino „Zagłębie“ „Szcik Hazil 
(Za murami haremu). 


Program radjowy 
KATOWICE. 
ŚRODA 53 PAŹDZIERNIKA 1928. 


16.40 — Komunikaty polsk. Zw. zrzesz gosp. 
woj. Śl. 

17.10 — Wykład: geografji Polski. 

17.55 — Odczyt pt. „Stulecie stenografji pol- 
kiej” wygł. p. Jung. 

18.00 — [ransmisja koncertu popołudniowe- 
Warszawy. 

19.00 — Rozmaitości. 
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19.20 — Komunikat Dyrekcji Poczt i Telegr. ; 


w Katowicach. 

19.50 — Odczyt p. t „O naukowej organiza- 
cji i gospodarstwie domowem wedl 
Christine Friderieck" cz. HL wygl. p. 
Nitschowa. 

19.55 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 

20.05 — Odczyt z cyklu: „Szkice z Niwy Pol- 
skiej Śląska” wygł. Wizytator dr. Farnik 

20.50 — Transmisja koncertu poświęconego 


LB 


K. 


a 


twórczości Chopina z Warszawy. Wyko- ' 


nawcy: Halina Leska (nezo-sopran), Zo- 
fja Rabcewiczowa (fortepian). prof, Ur- 
stein (akomp.). 

22,00 — Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn.- 
meteor. i P: A. T 


X OSOBISTE. W dniu 29 b. m. w koś- 
ściele paxrafjalnym Czeladzi  pobłogo- 
sławiony został związek malżeński po- 
między p. Bromislawą Rayską i p. Kazi- 
mierzem Dawidsonem, magistrem praw. 
x OBCHóÓD 10-LECIA  NIEPODLE- 
GLOŚCI POLSKI. W czwautek, dn. 4 
b. m. o godz. 6 popok odbędzie się w sa- 
li obrad starostwa posiedzenie przewo- 
dniczących sekcyj lokalnych propagan- 
dowych i wydawniczych. 


roi TEEN 2): ZY 


Ści przedewszystkiem dla dziecka, a 
w dalszej konsekwencji i dla ogółu. 
Oceniając doniosłość idei „Dnia 
Matki”, powstała myśl urządzenia w 
Sosnowcu uroczystości „Dnia Matki” 
w dniu 7 października rb. Aby jed- 
nak uroczystość ta nie była zwykłą 
tylko ceremonja, lecz przyniosia po- 
żądany rczuliat, Komitet urządzają- 
cy tę uroczystość zwraca się z uprzej- 
mą prośbą do nauczycielstwa, aby 
zechciało przygotować do tej uroczy- 
stości dzieci przez wyjaśnienie celu 
tej uroczystości, przypomnienie dzie- 
ciom ogromu dobra i poświęcenia, ja- 
kie zawdzięczają swej matce. 
Prosimy zachęcić dzieci, aby w tym 
dniu uczciły swe matki żyjące przez 
ofiarowanie im jakiejkolwiek baga- 
telki. aby wypowiedziały na jej cześć 
wierszyk, lub ucałowały jej ręce. 
Dzieci. które potraciły już matki, 
niech w tym dniu zmówią za duszę 
swej matki chociażby jedno Zdrowaś 
Marjo“. 
Sosnowiec, dn. 1 października. 
Komitet obchodu „Dnia matki* — 
ks, Plenkiewicz, E. Gxuszecka, H. Ma- 
linowska. 


tebia. 
Teatr w Katowieach. 


REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO. 


Wiorek — „Cyd”. 

Środa — „Zygmunt August“ (po raz Il). 

Czwartek — Występ chóru jugosłowiań- 
skiego Glasbena Matica”. 


” 

X RAPORTY KONTROLNE OFICE- 
RÓW REZERWY. W roku bieżącym od- 
będą się raporty komtrolne dla oficerów 
rezerwy, pospotitego ruszenia i byłych 
urzędników wojskowych roczników na- 
stępujących: 1879 (wszystkich). 1889 (z 
wyjątkiem tych, którzy w roku bieżą- 
cym odbyli ćwiczenia) 1902, 1901, 1900, 
od 1869 do 1892 włącznie, którzy w la- 
tach ubiegłych nie odbyli ani ćwiczeń, 
ani raportów komtrolnych, 1891, 1890, 
1888 do 1885 włączmie, 1882, 
1881. 1876 i 1875, którzy dotąd nie ad- 
byli raportów kontrolnych. Raporty kon 
trolne rozpoczną się 4-go listopada rb. 
W najbliższych dniach rozporządzenie 
o raportach kontrolnych ogloszone zo- 
stanie w urzędowych obwieszczeniach. 
X FASZYWE BANKNOTY NIE BĘDĄ 
NISZCZONE, Kasy skarbowe otrzyma- 
ly polecenie, by falszywch banknotów 
nie niszczyły, jak to miało miejsce do- 
tychczas. Fałszywe banknoty winny być 
dołączone do  protokółów, a następnie 
przesyłane do zakładów graficznych ce- 
lem skontrolowania. 


SZKOLNE PŁASZCZE dla dziewczy- 
nek z dobrych materjałów tanio poleca 
LEON Braciejowski, Kraków, Grodzka 
5 — 2. 5010. 


» KIEDY POLICJA MOŻE INTER- 
WENJOWAĆ W SPRZECZKACH MAŁ- 
ZEŃSKICH. Wobec licznych zatargów 
i watpliwości, wydane zostały specjalne 
instrukcje dla fumkcjonaajuszy w spra- 
wie interwencji przy sprzeczkach mal- 
żeńskich. W wypadkach  sprzeczek i 
kłótni małżonków wolno policji inter- 
wenjować tylko wówczas, gdy zagraża 
wypadek przestępstwa lub istnieje mio- 
zliwość Baruszemia porządku publiczne- 
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Kto znieważa urzędnika 


pełniącego służbę 
ZNIEWAŻA SAM URZĄD. 


Czy znieważający urzędnika w. czasie 
urzędowamia znieważa jego osobę, czy 
też urząd — rozstrzygnął ostatecznie sąd 
najwyższy. 

Postanowił on mianowicie. że każde 
zniewaga uczyniona urzędnikowi w cza. 
sie pelnienia przez niego funkcyj urzę 
dowych godzi w sam urząd. Obrażony 
urzednik nie może w procesie wystepo- 
wać jako obrażony. lccz tylko jako 
Świadek. Jeżeli sam urzędnik nie czuje 
się zniewagą chrażony i na drogę sado- 
wą nie wstępuje, może to za niego i bez 
jego zgody uczynić władza przelożona. 

Kary — jako za przestępstwo godzące 

w instytucje państwowe, będą oczywiś. 
cie o wiele wyższe niż dotąd. 
X KAROTA NA KOLEJACH. W tych 
dniach Ministerstwo komunikacji wyda: 
lo rozporządzenie. regulujące sprawę 
kwest na terenach kolejowych, a w 
szczególności na dworcach i w  wago- 
nach. Dotychczas pozwolenia udziela- 
ne byly przez poszczególne dyrekcje 
kolejowe. Obecnie pozwoleń tych udzie- 
lać bedzie tylko Ministerstwo komuni. 
kacji z uwagi na użalamie się podró- 
żnych. zwlaszcza zagranicznych. Liczba 
pozwoleń ograniczona będzie do mini- 
mum i pozwolenia udzielane będą tylke 
w wyjątkowych wypadkach. 


X ZWROT GMINOM KOSZTÓW EG. 
ZEKUCY ] SĄDOWYCH. Dnia 29 wrześ 
nia odbyła się w Ministerstwie sprawie 
dliwości międzyministerjalna konferen 
cja w celu uzgodnienia projektu rozpo 
nządzenia o wynagrodzeniu gmin za wy- 
konvwanie wyroków sądowych w spra- 
wach karnych i cywilnych. W zasadzie 
mają gminy otrzymać 5 proc, ściąganych 
kwot tytulem odszkodowania za czyn- 
ności egzekucyjne. niemniej jednak niż 
5 zl. Rozporzadzenie to ukaże się w nie 
długim czasie. przyczem wydane będą 
też instrukcje z szeregiem przykładów 
obliczenia kosztów ceezekucyjnych. 


X PIERWSZA GMINNA KASA PO- 
ŻYCZKOWO . OSZCZĘDNOŚCIOWA. 
Wydział powiatowy Sejmiku  będziń- 
skiego zaaprobował na ostatniem posie- 
dzeniu uchwalę zgromadzenia gminnego 
w Wojkowieach Kościelnych w sprawie 
założenia gminnej kasy  pożyczkowo- 
oszczędnościowej, z kapitałem  zakla- 
dowym 2 i pół tysiąca zł. zebranym Ze 
skladek dobrowolnych. mieszkańców 
gminy. Jest to więc na terenie powiatu 
Będzińskiego pierwsza kasa pożyczkowe 
oszczędnościowa i niewątpliwie za przy” 
kladem tym pójdą również gminy Po 
zostałe. 

X ZARZĄD AKADEMICKIEGO KOŁA 
ZAGŁĘBIAN w Warszawie czuje się * 


| milym obowiązku podziękowania gospo 


dyniom. pp. Jewniewiczowej, d-rowel 


' Lipskiej, Opęchowskiej, Perzanowskiej: 


Stachlewskiej, lreperowej. drowej eż 
lenajowej i Żukowskiej, «za  lskawy 
współudział w zorganizowaniu danoineu 
w dniu 22 września b. r. w salach Stowa 
rzyszenia techników w Sosnowcu; zarzą 
dowi Stowarzyszenia techników za las- 
kawe oddanie swego lokalu na wymie 
nioną zabawę: oraz zarządowi cukierni 
Warszawsk. pp. Koziołkowwi, Kossow! 
i wszystkim iunym ofiarodawcom, kto- 
rzy, przez złożone datki w naturze, W37 
bitnie powiększyli dochód z zabawy. * 
zarząd prezes St. Bendarzewski. 
XDLA ZWYCIĘZCÓW W WYŚCIGACH 
KONNYCH. Wydział powiatowy Sejm 
ku będzińskiego uchwalił na onegda 
szem posiedzeniu wyasygnować penni 
kwotę na kupno nagród dia zwycięzco™ 
w wyścigach konnych,  urządzanyć 
przez korpus oficerski 25 p. a. p. W a 
15 1 14 b. m 
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jejeiiui6Zy przechodzień 
NA ULICY BOROWEJ. 


30 kwietnia b. r. o północy ulicą Bo- 
rową na Piaskach zdążał w stronę Cze- 
Jadzi szybkim krokiem pewien przecho- 
EM. który. rozglądając się trwożliwie 
a wszystkie strony, by upewnić się, 
jest śledzony, trzymał coś ukry- 
tego pod ubraniem. Dziwne zachowanie 
At przechodnia nie uszło uwagi czujne- 
„o patrolu policyjnego, który go zatrzy- 
mał. Tajemniczy osobnik, na widok po- 
rzucił się do ucieczki. Rozpoczęła 
wreszcie dopadnię- 


n . 
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licji, 
się szalona gonitwa; 
io g0 -° s 
W zatrzymanym posterunkowi odrazu 
znali zmamego działacza komunistycz- 
nego Tomasza Zarębę. mieszkańca ko- 
lonji Piaski (Borowa 18). W czasie u- 
cieczki Zaręba odrzucił od siebie sztan- 
dar komunistyczny z wypisanemi anty- 
państwowemi hasłami i mnóstwo ulotek, 
o treści, podburzającej do rewolucji. 
Wczoraj Zarębę przewieziono z więzie- 
nia mysłowiskiego do Sądu okręgowego 
w Sosnowcu, gdzie odbyła się przeciwko 
niemu rozprawa sądowa. Zarębę Sąd o- 
kręgowy skazał za przechowywanie 
sztandaru komunistycznego i ulotek, ma 
jących na celu propagowanie haseł an- 
typaństwowych, na pięć miesięcy twier 
dzy, z zaliczeniem aresztu prewemcyj- 


nego. 
CND lès 

xX KOMITET OBCHODU DNIA MAT- 
KI zaprasza przedstawicieli stowarzy- 
szeń i wszystkich, którzy życzliwie od- 
noszą się do obehodu dnia Matki, aby 
zecheieli przyjść w dniu dzisiejszym na 
Plebanję w Sosnowcu przy ul. Kościel- 
nej, na posiedzenie poświęcone omówie- 
niu programu dnia Matki. Posiedzenie 
rozpocznie się o g.7 wieczorem. Specjal- 
ne zaproszenia nie będą rozsyłane, na- 
tomiast wszyscy, którzy się solidaryzu- 
ją z tą piękną ideą proszeni są o przy- 
bycie. 

X NOWY DOPŁYW PRADU ELEK- 
TRYCZNEGO. Wzrastające coraz wię- 
cej zapotrzebowanie przez mieszkań- 
tów Sosnowca na prąd elektryczny skło 
nit Flektrownię Okręgową do założenia 
irzeciego kabla podziemnego dla dopły- 
wu prądu. Kabel przeprowadzony zo- 
stał przez Pogoń, ul. Aleją i Pułsudskie- 
go. Sosnowiec pomaleńku elektryfikuje 
się, coraz mniej będzie mieszkań oświe- 
tlanych kopcącemi naftówkami, a coraz 
więcej zaopatrzonych w światło elek- 
tryczne. 


X Z CECHU FRYZJERÓW I PERUKA- 
RZY W SOSNOWCU. Na zasadzie no- 
wej ustawy przemysłowej w dmiu 14 
października rb. (w niedzielę) o godz. 5 
popołudniu w pierwszym terminie, o g. 
4 w drugim terminie odbędzie się orga- 
Mzacyjne zebranie cechu z wyborami za 
rządu w Sosnowcu, przy ul. Jasnej nw. 
. Na powyższe zebranie winni zgłosić 
się wszyscy mistrzowie cechowi z So- 
śnowca, Będzina. Czeladzi, gm. Grodź- 
ta, Bobrownik i Wojkowie Komornych. 
Nowe fasony i modele palt damskich 
nadeszły i takowe poleca „Wawel“. So- 
snowiec, 1 Maja 21. 

O R EE 
X POŻYCZKA NA DOKOŃCZENIE 
BUDOWY SZKOŁY. Wydział powia- 
towy Sejmiku będzińskiego zatwierdził 
uchwałę zgromadzenia gminnego w Za- 
sórzu w sprawie zaciągnięcia przez 
smimę pożyczki, w wysokości 10 tysięcy 
zl. na dokończenie budowy szkoly w 
Klimontowie. 


A OTWARCIE PRZEDSZKOLA W 
ORĄBCE. Sejmik będziński postano- 
wsl uruchomić w Porąbce gminy Olkus- 
? - Siewierskiej przedszkole dła dzie- 
i wiejskich. Otwarcie przedszkola na- 
TAPI w najbliższej przyszłości. 


łeńzieje kolejowi i pasBrzy 
PRZED SĄDEM. 

ja Sprawcy dokonania śmiałej kradzieży 

aGonowej na stacji kolejowej w La- 


zach + , z à 7 
BO dmiu 12 kwietnia b. r. mieszkań- 


po 


cy D PA Tima BYE : 
kob ąbrowy Górniczej 23-letni Franci- 
OEGI 


i Cytarzyński (Łabęcka 44) i 21-le- 


esiaw Żurek (Łabecka 48), zajęli 
j lawe oskarżonych w Sądzie o- 
ym w Sosnowcu. Złodzieje ci 
“g na będący w biegu miedzy 
t Górniczą, a Będzinem, pociąg 
RA y, naładowany ołowiem i cyn- 

_ Zzucili 46 płyt cynkowych, wa- 


Meg. 
tęgoy 


w arli 
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abowski (Labecka 27), 24-letni | 


R RURTLK / 


gi 555 kg. i 5 sziuk bloków ołowianych, 
wagi 280 kg., które ukryli w dołach ko- 
palni „Paryż“, poczem sprzedali będziń- 
skim paserom 17-letniemu Abramowi 
Feldmanowi ( (Kołłątaja +55) i 22-letnie- 
mu Jakóbowi Welnerowi 
ska 92). 
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ZACHUNFNI Sroda. 5 pazdziernika 1928 roikn. 


: skiego, jako głównego 
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(Modrzejow-., 


inicjatora zło- 
dziej wyprawy na dwa lata więziewia, 
Grabowskiego zaś i Żurka na rok i 
sześć miesięcy więzienia. wszystkich z 
pozbawieniem praw. Z paserów Welner 
skazany został na ośm miesięcy, Feld- 


| man zaś na trzy miesiące więzienie 
Sąd wydał wyrok skazujący Cytarzyń i 


Syria Się zdlaga W Samorząi 


radcom miejskim w Będzinie. 


Porządek obrad onegdajszego po- 
siedzenia Rady miejskiej w Będzinie 
zawierał interesujące dla samorządu 
sprawy, mianowicie statuty podatko- 
we na 1929-50 r., a mimo to posiedze- 
nie cechował nastrój ospały i wyczu- 
wać się dawało, że ojcowie miasta 
dość już mają... zabiwy w samorząd. 

Pierwszy statut dotyczył podatku 
od nieruchomości. W Będzinie poda- 
tek ten pobierany jest w wysokości 
25 proc. podatku państwowego i w 
tych rozmiarach proponowany był na 


nowy okres gospodarczy. Lewica dla | 


odmiany zgłosiła wniosek, aby poda- | 


tek podwyższono do 50 proc., a domy, 
których dochód nie przekracza 100 zł. 
miesięcznie, żeby zwolnione zostały 
od padtku. 

Kilku mówców wyjaśniło, iż tego 
roddzaju wniosek jest ze względów 
zasadniczych nie do przyjęcia i wła- 
dze nadzrocze bezwarunkowo nie za- 
twierdzą tak zróżniczkowanego po- 
działu. 


W odpowiedzi na to lewica oświad- ; 
czyła, iż chodzi o to, aby władze nad- : 


zorcze dowiedziały się o. stanowisku 
i poglądach Rady na sprawę podatku 
i datego lewica nie ustąpi z zajętego 
w tej sprawie stanowiska. Przy gło- 


Puziom wykształeen 


l 


è 
s 


sowaniu wniosek lewicy otrzymał 
głosów 12 i tyleż głosów było prze- 
ciwnych, wobec czego na podstawie 
regulaminu Rady, głosowanie odło- 
żono do następnego posiedzenia. 

Następnie uchwalono w dotychcza- 
sowiej wysokości podatek od grun- 
tów, łąk i ogrodów, za kowzystanie z 
targowiska, za ubój w rzeźni miej- 
skiej i za dzierżawę miejsc na ryn- 
kach. 

Przy omawianiu podatku od psów, 
klub P. P. S. zgłosił wniosek, doma- 
gający się podwyższenia dotychcza- 
sowych stawek od psów pokojowych 
o 100 proc. a to z tego względu, iż na 
terenie miasta. psia plaga daje się co- 
naz więcej we znaki i może wysokie 
opłaty wpłyną na zmniejszenie się 
liczby kundli. 

Słuszne stanowisko zostało zaapro- 
bowane przez Radę i obecnie podatek 
będzie wynosił od pierwszego psa zło- 
tych 50, od każdego następnego zło- 
tych 40. | 

Dalsze obrady utknęły, gdyż radni 


zaczęli pocichutku opuszczać salę, a 


kiedy po przerwie stwierdzono brak 
quorum, OWOCE: ZMUSZONY 
był posiedzenie zamknać 


ia zawodowego 


podniesie się na kursach w Dąbrowie. 


W swoim czasie pisaliśmy o chwa- 
lebnej i godnej uznania oraz popar- 
cia inicjatywie dyrekcji i grona pro- 
fesorskiego szkoły górniczo - hutni- 
czej w Dąhrowie uruchomienia przy 
szkole tej specjalnych kursów do- 
kształeania zawodowego dla licznej 
rzeszy robotniczej w Zagłębiu. 

Właśnie w ubiegły poniedziałek 
odbyło się otwarcie wspomnianych 
kursów, a o potrzebie tego rodzaju 
dokształcenia świadczy najlepiej 
ilość słuchaczy. Otóż na kurs elektro- 
monterski zapisalo się 90 kandyda- 
tów. Na kurs obróbki metali 86, na 
kurs kreślarski. czyli rynsunków 
technicznych 88, na kurs odlewni- 
czy 15. Natomiast kurs górniczy i ob- 
sługi maszyn parowych nie znalazły 
amatorów. 

Otwarcie kursów odbyło się w obe- 
cności przedstawicieli władz górni- 
czych, Rady Zjazdu i t. p. instytucyj. 
Do zebranych wygłosił ksótkie prze- 
mówienie dyrektor szkoły p. T. Bia- 
łecki, wyjaśniając potrzebę i cel do- 


kształcania zawodowego, poczem 
prof. Weber przedstawił program 
kursów. 


Nauka odbywa się wieczorami, od 
godzimy 6 do 9, trzy razy tygodniowo, 
przyczem kurs trwać będzie 7- mie- 
sięcy. 

Poza wiadomościami teoretyczne- 
mi, będą również praktyczne zajęcia 
w warsztatach szkolnych, aby słucha- 
cze bezpośrednio i własnoręcznie 
przerabiałi wykłady teoretyczne, zdo 
bywając dzi ski temu pewien cało- 
kształt wiedzy w danym zawodzie. 


Wykładowcami są profesorowie i 
instruktorzy szkoły górniezo-hutni- 


Eze]: 


Na kursie obróbki metali kierowni- 
kiem i wykdadorwcą jest prof. Weber, 
pomocmiikiem asystent Grzyb, instru- 
ktorem Chrzczonowicz i Danecki. 
Kurs elektromontersiki jest pod kie- 
rowmictwem prof. Wierzbickiego, 
ćwiczeniami praktycznemi kieruje 
inż. Bieńkiewicz i instr. Sokołowski, 
pomocnikiem instruktor Jędrosz. 

Na kursie kreślarskim kierowni- 
ctwo spoczywa w rękach dyr. Białee- 
kiego, wykładowcami są: prof. Weber 
i prof. Wierzbicki, prof. Ornatkie- 
wicz i prof. Ćwirko - Godecki. 

Kurs odlewnictwa jest pod kiero- 
wniatwem dyr. Białeckiego, wykłady 
prowadzi Zajdler - Zborowski. pomo- 
cnikiem jest instruktor Sendel. 

Dzięki więc inicjatywie wspomnia- 
nych osób, powstała w Zagłębiu 
pierwsza w Polsce placówka, mająca 
na celu należyte wykształeenie teore- 
tyczne i praktyczne rzesz pracowni- 
ków, zatrudnionych w różnych za- 
wodach. 

iNe trzeba udowadniać i przekony- 
wać nikogo o potrzebie i korzyściach, 
płynących dla warstw  rzemieślni- 
czych z istnienia tego rodzaju kur- 
sów, które w niedługim czasie nie- 
wątpliwie znakomicie się rozwiną, 
młodzież bowiem, przekonawszy się 
o pożyłecznem ich znaczeniu, zacznie 
gromadnie się na nie zapisywać, 
dzięki czemu przemysł Zagłebia zv- 
ska w następstwie -liczne kadry wy- 
kwalifikowanych pracowników. ` 


X DZIWNA MANJA. Kupcy włókien- 
niczy skarżą się na wyjątkowy zastój 
oraz na dziwną mamję kupowania tyl- 
ko... jedwabi. Klijenci, szczególmiej kli- 
jentki, żądają jedwabi na płaszcze, na 
suknie i na bieliznę, oczywiście — inne- 
go gatunku na każdą z tych części ubio- 
ru. Zmusza to kupców do nabywania licz 
nych asortymentów jedwabi, które są 
kosztowne, gdyż większość, to wyroby 
zagramiczne. Jednocześnie leżą bezczyn- 
nie u kupców zapasy wszystkich pozo- 
stałych materjałów, gdyż klijentki nie 
chcą po za jedwabiami nawet oglądać 
innych towarów. 


X PODRZUCONE NIEMOWLĘ. W no- 
cy z ub. pomiedziałku na wtorek na po- 
sterunek policji w Gołonogu zgłosił się 
Stanisław Gembicz, zamieszkały w Go- 
łonogu w domu Płonki przynosząc pię- 
ciomiesięczne niemowlę płci meskiej. 
Dziecko zmalazł Gemhbicz podrzucone w 
sieni domu pod schodami. Policja zaję- 
ła się odszukaniem matki podrzutka i 
jest już na jej tropie. 

X STARYM ZWYCZAJEM w da. 1 b. m. 
jako w dmiu wypłaty pensyj, w którym 
spotyka się najwięcej zawianych jego- 
mości policja spisała 15 protokułów za 
opilstwo, 
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„Słynny chiromant“ 


NIE NAUCZYŁ SIĘ PISAĆ PO 
POLSKU. 


Na ulicach Sosnowca rozdawame są n- 
lotki niejakiego p. G. Hilary, „słymne- 
go chiromamty'. Nicby nas osoba tego 
pana nie interesowała, gdyby ulotki je- 
go były zredagowane w języku jako ta 
ko przypominającym język polski. Ale 
ów „jasnowidz i „horoskop“ obszedi 
się z polszczyzną zgola po barbarzyń- 
sku, pisząc, że „jeżeli nie znasz wyjścia 
do życia i martwisz się o miłości to 
prędko śpiesz do horoskopa“. Pan Hyla- 
ry mieszka na którymś z rogów ul. Mo- 
drzejowskiej, bo gdzie wogóle ma miesz 
kać „frenologista”* tak piszący po pol- 
sku? 


X JAK ZUŻYĆ ZIELONE POMIDORY; 
Otrzymujemy następującą radę z proś. 
bą o jej opublikowamie. Paonieważ z po 
wodu krótkiego lata pomidory u nas 
przeważnie nie dojrzały a zerwane psu- 
ją się rychło, dobrze jest wiedzieć, że 
można z nich sporządzić pyszną sałatę. 
Przepis jest taki. Pomidorów zielonych 
dużych 7, ogórków 7, dużych cebul 5, ja- 
błek 5 i główkę włoskiej kapusty — cien 
ko i drobno poszadkować i na moc do- 
brze posolić, Rano wycisnąć przez ser- 
wetkę. Zagotować tnzy czwarte litra oc- 
tu z jedną czwartą litra wody, roztopić 
w tej mieszaninie 25 kostek cukru, do- 
dać 10 ziarn zwykłego pieprzu i tyleż 
angielskiego, 5 listków bobkowych, tem 
wszystkiem w stanie kipiącym zalać sa- 
łatę i złożyć ją do słoja. 


X NAWET UCZNIÓW OKRADAJĄ. 
Tyrała Leon, uczeń szkoły  górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie, zamieszkały w 
Sosnowcu, jeździł do szkoly na rowerze. - 
Onegdaj, jak zwykłe, po przyjeździe do 
szkoły, zostawił rower w korytarzu, a 
kiedy po pewnym czasie wyszedł na ko 
rytarz stwierdził brak stalowego ruma- 
ka, który skradł  nieznamy sprawca, 
Skutkiem kradzieży wyrządzono ucznio- 
wi dużą krzywdę, niezależnie bowiem 
od wartości reweru, pozbawiono go środ 
ka lokomocji i obecnie uczeń będzie zmu 
szeny jeździć pociągiem, względnie tram 
wajem, co połączone jest z poważnym 
wydatkiem i dużą stratą czasu. Jeżeli 
złodziej chce uchodzić za gentelmena, 
winien bezwarunkowo zwrócić rower 
niezamożnemu uczniowi. . 


X KOSZTOWNA ZABAWA. Jeden 2 
kolejarzy w Dabrowie, otrzymawszy, 
około 500 zł. wypłaty, postanowił weso- 
ło się zabawić. W tym celu wyszedł na 
ulicę i, spotkawszy jedną z dziewcząt z 
półświatka, niejaką Zaburdziankę, udał 
się z nią do meliny Piekarskiego przy 
ul. Okrzei 6, gdzie przy wódce zaczęła 
się wesoła zabawa. Co dalej było, nie- 
wiadomo, dość, że po wyjściu z meliny, 
kolejarz spostrzegł brak w kieszeni ca- 
łej wypłaty. Zrozpaczony, zwrócił się 
o pomoc do policji, która prostytutkę a- 
rzesztowała, pieniędzy jednak nie zna- 
leziono, gdyż w międzyczasie zostaly 
prawdopodobnie gdzieś ukryte, lub też 
zabrał je kochanek, dziewczyny. Sło- 
wem, ktoś zdobył pieniądze, a kolejarz 
— przykre doświadczenie. 


X W RESTAURACJI. Paweł asikie- 
wicz, mieszkaniec Sosnowca oskarżył 
przed policją Marjana Eksnera (Kuźni- 
ca 5), że ten skradł mu w restauracji Ró- 
masa w Sosnowcu portfel z dowo- 
dami i gotówką w sumie 150 zl., poczem* 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Odszu 
kaniem złodzieja zajęła się policja. 


X MIĘDZY BRAĆMI. Roman  Ścigała, 
zamieszkały przy ul. Kr. Jadwigi w Dą 
browie, zameldował policji, iż brat jego 
Edward, zabrał mu garnitur smokingo- 
wy, wartości 300 zl. Policja ma pewien 
kłopot, gdyż braciszek nie chce zwrócić 
garnituru, wychodząc widocznie z zało- 
żenia, iż tak, czy inaczej, smoking w ro- 
dzinie zostanie. © 


NA EKRANIE. 


„Szeik Fazilu* 
W KINIE „ZAGŁĘBIE. 


Artystka, grająca główną rolę w tym 
dramacie ma śliczne ręce — to jedno 
jest pnzedewszystkiem do zapamiętania. 
Pozatem dużo jest w „Seiku Farilu" na- 
pisów, ale jeszcze więcej miłych obraz- 
ków. Zdjęcia plenerowe wypadły bardzo 
interesująco. 


6. 


E EAEI TZT s", an 


äronika Zawierela, 


x OSOBISTE. Dzisiaj objął urzędowa- 
nie po powrocie z urlopu wypoczynko- 
wego p. starosta Czesław Kowalski, 

X ZAKORCZENIE ROKU SZKOLNE- 
30O W KOZIEGŁOWACH, Ubiegłej nie 
dzieli odbylo się zakończenie roku szkol 
nego, w szkole rolniczej w Kozżieglowach 
rozpoczęte nabożeństwem w miejscowym 
kościele. Wystawę prac uczemnic, zapeł 
nioną eksponatami z krawiecczyzny, im- 
tzoligatorstwa, spółdzielczości, kuchar- 
stwa i ogrodnictwa przecięciem wstęgi 
otwarł wiec starosta Langert. Po popisie 
podezas którego uczennice wygłosity sa 
modzielnie opracowane referaty zabrali 


głos wicestarosta Lamgert, kierowniczka | 


szkoły p. Falkówna i ks. prob. Bryka!l- 
ski, którzy w krótkich slowach skreślili 
zadania i charakter szkoly w życiu rol- 
niczej ludności powiatu. 

Po rozdaniu świadectw szkoła podej- 
mowała posiłkiem zebranych gości i ro- 
dziców przybyłych po wychowanki. Uro 
czystość zakończyła zabawa taneczna, 


która w doskonałym nastroju pociągnęła. 


się do późna. 

W roku bieżącym na 45 uczących się 
dziewczynek szkoły skończyło 45, dwie 
zaś dla różnych względów  powtórzą 
kurs. 


X KURS KROJU I SZYCIA. Wyższa u- 
czelnia kroju i szycia „Władysława“ u- 
rządza w Domu ludowym kurs kroju i 
szycia konfekcji damskiej i dziecinnej 
oraz białej bielizny damskiej, męskiej, 
dziecinnej i dla niemowląt. Każda ucze- 
stniczka kursu ma możność wyuczenia 
się w przeciągu 6 tygodni, kroju i szycia 
nawet najwykwiutniejszych  kostju- 
mów, sukien, bluzek, płaszczy, żakietów 
strojów narodowych i t. d. Wpisy i in- 
formacje w Domu ludowym we środę 
5 października od godziny 9 — 12 i od 
5 — 6 popołudniu. 


Kronika Dikrska. 


X WYBORY DO IZBY PRZEMYSŁO.- 
wOo-HANDLOWEJ. W Magistracie ol- 
kuskim zostały wyłożone do przejrzenia 
łisty wyborców do izby przemysłowo- 
handlowej w Sosnowcu. Listy obejmują 
zarejestrowanych: w grupie przemyslo- 
- wej I kat. — 5 przedsiębiorstw, w grupie 
przemysł. LI kat. — 155 przeds, w gru- 
pie handł. | kat, — 76 przeds., w grupie 
handl. II kat. — 1599 przeds, i w grupie 
górniczej I kat. — 1 przedsiębiorstwo. 
Listy wyłożone zostaną do 15 bm, i do 
tego czasu obowiązkiem każdego jest, a- 
by sprawdzil, czy jest zapisany na listę 
wyborców. 


X KRZEMIENIOWANIE SZOS. W tych 
dmiach zakończono krzemieniowanie szo 
sy od Sławkowa do Bolesławia na prze- 
strzemi 4 klm, Obecnie rozpocznie się 
krzemieniowanie szosy z Wolbromia do 
Pilicy. Krzemieniowanie prowadzi za- 
rząd drogowy przy sejmiku olkuskim. 


X ŚMIERTELNE PORACHUNKI NA 
WESELU. Jan Padacz z Owczar gm. Cia 
nowice palał zemsta do swego kolegi 
Wincentego Nurka z lej samej wsi, z po 
wodu dziewczyny. 

Podczas zabawy w sąsiedniej wiosce 
Brzozówce, Padacz wywar swa zemstę 
na rywalu. przebijając go nożem Nurka 
zabrano w stanie ciężkim do szpitala w 
Krakowie. gdzie zmarl 1 bra. Sprawcę 
aresztowano. 


X SĘDAIWY STARUSZEK. We wsi Sa- 
spów gm. Suloszowa. mieszka jan Sroka, 
który w.tych dmiach ukończył 109 rok 
życia. Sędziwy staruszek trzyma się je- 
szcze krzepko i pomaga przy gospodar- 
stwie córce, $ 


Z ruska wydawniczego. 
POWIEŚCI CONRADA: 


Jako tom 1 VH pism zbiorowych Josepha 
Conrada (Korzeniowskiego) ukazały się dwa 


arcydzieła: 
„SZALEŃSTWO ALMAYERA", w prze- 
kładzie Anieli Zagórskiej, oraz 
„TAJFUN“, w przekładzie J. B. Rychliń- 
skiego, wydane nakładem Domu Książki 
Polskej. 


„Szaleństwo Almavera* ukazuje się już 
po raz trzeci. jednak w tem wydaniu jest 
najstaranniej wykonane i ozdobione portre- 
tami rodziców Conrada, autora w wieku 
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dziecięcym, młodzieńczym i starości. Tade- | 


usza Bobrowskiego oraz reprodukcją listu 
Conrada pisanego po polsku do Stefana 
Żeromskiego. 

„Jajfun” jest straszliwym obrazem roz- 
szalałego morza.. Czem jest morze w jego 


F 
k 
È 


| 


ETOWE 


grozie i w jego piękności powiedział Angli- 
kom, odwiecznym żeglarzom i zwycięzcom 
morza, dopiero Conrad. Sami to przyznają. 
iż najdobitniej, najplastyczniej przedstawił 


Stan elektrowni 


i 


Zgodnie z danemi Ministerstwa ro- | 


bót publicznych — stan elektryfika- 
cji Polski przedstawia się niezbyt ko- 
rzystnie, Na 651 miast polskich przy- 
pada zaledwie 278 elektrowni. 
Najwięcej elektrowni przypada na 
wojewódziwo Warszawskie (47), Po- 
znańskie (35), Lódzkie (351). Kieleckie 
(23). Pomorskie i Lubelskie (po 21). 
Krakowskie (19) i Lwowskie (16). naj 
mniej zaś elektrowni przypada na 
województwo Białostockie (15), Ślą- 
skie i Wołyńskie (po 9), Tarnopolskie 
(8), Waleńskie (6). wreszcie Nowo- 


aURIER ZACHODNI Scoda. 5 października 1 928 roku. 
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im w ich mowie to, na co patrząc przez stu- 
lecia nie mieli wyrazu o takiej doskonało- 
ści 1 sile. 


DARCZE. 


w kraju. 


gródzkie (5). 

Sian ten był o wiele jeszcze gorszy 
przed wskrzeszeniem państwa pol- 
skiego, czego dowodem jest, iż z wy- 
kazanej obecnie liczby elektrowni 
przybyło 57 zakładów w ciągu dzie- 
sięciołecia niepodległości. 

Największy brak elektrowni wyka- 
zują miasta o ludności poniżej 5.000 
najmniejszy — gminy miejskie. po- 
siadające ponad 10.000 mieszkańców. 
Naogół więcej jak połowa miast pol- 
skich nie posiada oświotleńia elektry- 
CZNEBO. 


Wolna strefa polska w Warnie, 


Prezydeni lzby handlowej polsko- 
bułgarskiej w Sofji, poseł Wasyljew, 
oświadczył w tych dniach w Gene- 
wie, że Bułgarji wielce na tem zale- 


| 


t 


ży, by stosunki handlowe polsko-bul | 


garskie jaknajbardziej się w przyszło | 


ści zacieśniły, 
Poseł Wasyljew uważa, iż bardzo 
wiele zdziałać mogłoby w tym kie- 
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PRZEDŁUŻENIE TRWANIA. WYSTAWY | 
„WNĘTRZE DOMU”. Wobec usilnych życzeń | 
wielu wystawców, biorących udział w wy- | 
stawie „Wnętrze domu“, oraz wobec nadsy- | 


lanych do zarządu Wystawy zgloszeń na wv- I 


cieczki towarzystw. organizacyj handlo- 
wych, przemysłowych tp. kól zawodowych 
i w. in. zarząd Śląskiego Towarzystwa wy- 
staw i propagandy gospodarczej postanowił 
przedłużyć czas trwania wystawy do dnia 8 
bm. włącznie. 

PODATEK OD ZBYTKU  MIESZKANIO- 
WEGO W ŁODZI. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych w porozumieniu z Minister- 
stwem skarbu zatwierdziło nowy statul o po- 
datku od zbytku mieszkaniowego na rzecz 
m. Łodzi. wprowadzając zastrzeżenia analo- 
giczne do istniejących w Warszawie. Przy 
określeniu podatku nie bedzie brany w ra- 
chupę jeden pokój, przeznaczony na jadal- 
nię. Jako podstawa wymiaru podatku służyć 
będzie nie komorne za całe mieszkanie, lecz 
przypadająca kwota za część mieszkania, 
stanowiącego t. zw. zbytek mieszkaniowy. 


ROZKWII HANDLU ŚWIATOWEGO. Roz 
wój handlu światowego w poprzedniem i o- 
becnem stuleciu przedstawił statystycznie 
Juljusz Hirsch w berlińskim ..Die neuc Rund 
schau“. Według niego, handel światowy o- 
koło roku 1800 był oceniany na około 2 mi- 
ljardy zlotych (połowa sum wszystkich wy- 
wozów i przywozów). Za rok (945 handel 
światowy oceniano na około 200 miljardów 
złotych. ilość mechanicznych sił roboczych. 
które dziś ludzie mają do dyspozycji, jest w 
RER z rokiem 1800 tysiąc razy wię- 
ksza, a wykorzystanie tych sił o wiele wię- 
ksze. 


OCHRONA PRZEMYSŁU 
Rząd Rumunji projektuje wprowadzenie w 
życie calego szeregu zarządzeń prawnych i 
celnych w celu otoczenia opieką rozwoju 
przemysłu krajowego. Maszyny rolnicze, im- 
portowane z zagranicy. będą więc obłożone 
wyższem clem, Specjalne ulgi i premie wy- 


W RUMUNJI. Í 


runku stworzenie 
strefy w Warnie. 
Jak donoszą niektóre pisma sofij- 
skie, miarodajne czynniki do planu 
takiego odnoszą się bardzo przychyl 
nie, wobec czego nie jesi wykluczo- 
ne, źe juź w najbliższym czasie stwo 
rzone zostamie bezpośrednie dogodne 
połączenie Gdyni z Warna, 


spodarcza. 


wozowe zostaną przyznane dla tych wyro- 
bów rumuńskich, których cena będzei prze- 
wyższać o 5 do 10 proc. ceny odnośnych wy- 
robów zagranicznych. 

WIELKI KRACH BANKOWY W KOPEN- 
HADZE. jeden z najpoważniejszvch banków 
duńskich „Privatbanken“ w Kopenhadze 
zamknąl swoje podwoje z powodu trudności 
finansowych. Instytut bunkowwv. który pra- 
cowal z kapitalen: aksvjnem 60 miljonów 
koron, rezerwy zaś wynosiły [6 miljonów 
koron, jest drugim największym bankiem 
Danji. Straty. które bank poniósi. głównie 
wskutek załamania się slinansowanego przez 
bank wielkiego przedsiębiorstwa przemysło- 
wego. wynoszą przeszło 70 miljonów koron. 
Wobec katastrofalnych skutków dla calego 
życiu gospodarczego Danji. rzad zamierza 
przeprowadzić sanację Privatbanken“. 


Ż głałiy Warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 2.10. 


AKCJE: Bank bDyskontowy 154.50, 
Bank Polski 178.00, Spiess 200.00, Wę- 
giel 105.00, Nobel 29.09. Lilpop 57.50, Mo 
drzejów 58.00 Ostrowiecki B. I em. 119 
— 118.50 — 121.00, Ostrowiecki Il em. 
114.00, Rudzki 40.00. 

WALUTY I DEWIŻY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.25 i pól — 45.25, Paryż 54.87 
i pół, Wiedeń 125.48, Praga 26.42 i pół, 
Włochy 46.60, Szwajcarja 171.65, Dola- 
rówka 5 proc. 25.00 — 94.00 — 94.25, Poż. 
Konwersyjna 5 proc. 67.00. Poż. Inwe- 
stycyjna 4 proc. 124.00 — 125.00 — 125.50 
Ziemskie Kredytowe 4 : pól proc. 50.75, 
Dolar prywatny 8.88 i pół. lendencja 
dla akcyj i walut uirzymana 


polskiej wolnej 


r. 273, 
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Uzdolniony chiopiee 
POD WYSOKĄ PROTEKCJĄ, 


W zesziym roku podczas jednego za 
spacerów p. Prezydent Rzeczypospolii:; 
zauważył pod mostem Poniatowski. 
biedną rodzinę. obarczoną  kilkorgje.. 
dzieci, bezdomną i nie mającą środkó. 
na wynajem najskromniejszego nawe 
mieszkania. Pan Prezydent polecił y. 
mieścić tę rodzinę w barakach dla bez. 
domnych na Annopolu. specjalną zaś q. 
wagę zwrócił na 14-letniego chłopca, Fra 
nia Dąbrowskiego. Okazało się, że Fry. 
nio posiada niezwykłe zdalmości muzy. 
czne. Pan Prezydent oddał chłopca pod 
opiekę Ministerstwa oświaty. Wyjątko. 
we jego zdolności do gry na skrzypcach 
ktwierdzene zostały przez profesorów 
Barcewicza i Jarzębskiego. którzy {ej 
zajęli się nauką chłopca. Ponieważ nią 
posiadał on nawet elementarnego wy- 
kształcenia, więc oddano go obecnie dy 
gimnazjum księży Marianów na Biela. 
mach: jednocześnie bierze on lekcje gry 
skrzypcowej u prof. Jarzębskiego, który 
rokuje Franiowi wiełką przyszłość, 


Balon niemiecki 
NA G. ŚLĄSKU. 


W Lublińcu na G. Śląsku w sobotę o. 
koło 10 przed południem spadł na karto- 
flisko niemiecki balon  „Dosmasstadt, 
którym jechali dwaj pasażerowie Erik 
Beckiir, kupiec i jego towarzysz Ludwik 
Wendel, przemysłowice z Darmstadtu, 

Wyłlecieli oni z lotniska Bitterfeld w 
piątek o godz. 5.50 wieczór. Przez dwie 
godziny sprzyjała im pogoda, balon 
wzbił się na wysokość 2.000 m. Tymcza. 
sem spadł olbrzymi deszcz, a później 
Śnieżyca i balon dostal się w morze 
mgly. błądząc przez 15 godzin. Pasaże- 
rowie stracili zupełnie orjentację i są 
dzili, że znajdują się nad Morzem Pól. 
nocnem. Dopiero w sobotę przed połud. 
mem balem opuści! się na 200 m. i pasa- 
żerowie dowiedzieli się, że znajdują się 
na terenie G. Śląska. Balon przy pomo- 
cy robotników lekko wylądował. 

Z pasażerami spisano protokół i nastę: 
pnie odjechali oni pociągiem wraz z ba 
łonem do Niemiec, 


Przygoda delegata 
KTÓREGO UZNANO ZA WARJATA. 


Niżsi pracownicy zakładu dla umy- 
słowo chorych w Kochanówce pod £o- 
dzią wystąpili wobec zarządu zakładu 
Z szeregiem postulatów i pretensyj. a 
nie mogąc uzyskać ich realizacji, wez- 
wali delegata związku pracowników u- 
Żytecziiości publicznej, celem zorgamizo 
wania akcji w porozumieniu ze związ 
kami. Delegat przybył do Zakładu i zor- 
ganizował wiec pracowników, poczem 
zwrócił się do zarządu, przedkładając 
mu uchwalone na zebraniu dezyderaty. 
Zarząd zakładu potraktował delegata 
jako umysłowo chorego i kazał go zam- 
knąć w osobnej celi. 

Nieszczęsnego delegata uratowała in 
terwencja policji, która wydała naka? 
wypuszczenia go na wolność. o 


Udaremniony zamach 
NA POCIĄG. 

Na linji Lwów — Stanisławów — Bi- 
kareszt w pobliżu stacji kolejowej 3 
chów na 14 kim. od Lwowa dokonano 
onegdaj zamachu na pociąg pośpieszi:: 
Nieznani złoczyńcy poukładali na szy: 
nach duże kamienie, chcąc w ten sposo? 
spowodować wykolejenic pociągu. 

Zator ten urządzony był na krzywiżmi 
toru. Pomimo to maszynista pociagu P } 
śpiesznego nr. 302, wychodzącego ^“ 
Lwowa o godz. 10 m. 5, w porę spostrzee. 
przeszkodę i zdołał zatrzymać pociąg: 

Po usunięciu kamieni pociąg ruszył » 
dalszą droge. Na miejsce wypadku przy” 
były wladze śledcze, które rozpoczęły * 
nergiczne śledztwo. Sprawców zamachu 
dotychczas nie ujęto. Dodać należy. “f 
w ostatnich dniach jest to już drugi 7 
tego rodzaju wypadek 
EON ; 
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obejmuje z am 1 października ula” 
sę najwyższą gry fortepjanowćj 
(mistrzowska). Wpisy przyjmuje See 
kretarjst Inst, Muz. codz. od 10—3 

i od 3 —7. 5616-9 
Katowice, Teatralna T: Telef. 151? 
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qTragedja staruszki 
W LOMBARDZIE WARSZA WSKIM. 


W Warszawie mieszkała od 10 łat a- 
ystokratka rosyjska Anastazja Smirno- 
wa. której majątki w Rosji œosięgaly 
przed rewolucją „bolszewicką do sumy 
+ miljonów rubli. | 
Rewolucja rosyjska wypędzila Smir- 
nową Wraz Z córką z kraju. Obie jednak 
kobiety wywiozły z Rosji poważną ilość 
nieniędzy i kosztowności, Unządziły się 
też w Warszawie wcale wygodnie, Wy- 
najęły pałacyk przy Alejach Ujazdow- 
skich, gdzie otoczone były szerokim krę 
aiem służby, a nawet kilku  „frejlim 
dworskich“. Po dwu latach wystawnego 
życia. brylanty i pieniądze stopniały je 
dnak tak dalece, że zmuszone były prze 
nieść się do 3 pokoi swego mieszkania 
przy ul. Sosnowej. 

Arystokratka rosyjska wyzbyła się 
boz żalu wszystkich klejnotów z wyjąt- 
kiem jednego: djadem : z granatów, 
„który otrzymała, wychodząc za mąż z 
rąk cara. Staruszka uważała, że klejnot 
ien przedstawia olbrzymią wartość pic- 
niężną. 

Głód, nędza i choroba przełamaly je- 
dnak pietyzm staruszki do djamentu. Po 
szła wczoraj do lombardu miejskiego, 
przyniosła djadem starannie owinięty 
w gałganki. Taksator spojrzał na dja- 
dem i orzekł krótko: 

— Granaty wyszły z mody, nie przyj- 
mieniy nawet za 50 złotych... 

klejnot wypadł z drżących palców 
arystokratki i potoczył się pod lade lom 
bardu. Staruszka wybiegła na ulicę i ku 
pila w aptece esencji octowej i etrnia 
się w bramie jakiegoś domm. 

W starej łachmaniarce nikt z ulicznej 
gawiedzi nie poznal byłej  miljonerki i 
lamy dworu Anastji $mirnowej... 
BSPT 


A n a ap BAY EaR 
OMYŁKA. 


— No, jak się czuje pani młody meżułek? 
— Wciąż jeszcze nie może pozbyć się tej 
nieznośnej anginy. 

— Pani się myli! Ja ja też znam. Ona ma 
na imię nie Angina lecz Lucyna. 


Ostrzeżenie Przy kupnie należy 
akceptować i wyraźnie żądać tylko 
ORYGINALNYCH proszków z „KO- 
GUTAKIEM* Gąseckiego, znanych od 
lat trzydziestu i wystrzegać się na- 
śladownictw, uporczywie poleca- 
nych w podobnem do naszego 
opakowaniu 


a S o 


Wzri 


KURIER ZXCHOWN! Sroda, > pazdżierniika TY2S rokw. 
O w 0 c z c a e a 


st człowieka | 


jego przyczyny 


„Cudowne dzieci* są Produktem degeneracji. 


Wzrost średni, ani za wysoki ani za | 


niski jest bezwarumkowo najdogodniej- 
szy i, oczywiście, najbardziej zadawal- 
nia swego posiadacza. Jeżeli jednak po- 
stawić kogoś wobec wyboru, czy chciał- 
by przejść przez życie w postaci olbrzy- 
ma lub naodwrót — karła, twierdzić mo 
Żna z bezwzględną pewnością, że każdy 
obrałby sobie los olbrzyma. > 

A jednak wybór ten jest mylny. 

Bowiem nietylko w bajce olbrzym by- 
wa niezręczny i głupi, ale i w rzeczywi 
stości karzeł jest bystrzejszy, zręczniej- 
szy i bardziej przysposobiony do życia. 
A w dodatku co posiada wagę najdonio- 
ślejszą — długość ciała nie jest równo- 
legła długości życia. Większość karłów 
dobiega podeszłego wieku, zaś dane sta- 
tystycznę, zebrane na dwudziestu okazo 
wych olbrzymach, dowiodły, że ludzie a- 
normalnie wysocy przeciętnie żyją bar 
dzo krótko (około 24 lat). 

Dziwnym trafem oba krańcowe przeci 
wieństwa wzrostu mają źródło swe w 
zmianach jedmego i tego samego organu 
zaburzeniach hypophizy, owego malego 
gruczołka, umieszczonego u podstawy 
czaszki. U olbrzymów gruczoł ten jest 
powiększony, zwyrodmiały i składa się 
po większej części tylko z tkanek gruczo 
lowatych. 

I inne jeszcze gruczoły wywierają 
swój wpływ na wzrost człowieka, two- 
rząć rodzaj regulującego hamulca. Ich 
zwyrodnienie wywołuje przedwczesny 
rozwój, niekiedy tylko pod względem 
umysłowym i oto mamy wyjaśnienie dla 
pojawienia się „cudownych“ dzieci. Tem 
się tłumaczy okoliczność, dlaczego „cu- 
downe* dzieci nie spełniają częstokroć 
nadziei, jakie rokują, będąc produktami 
degeneracji (zwyrodnienia) organu, o- 
trzymując wczesny swój rozwój na pod- 
stawie chorobliwej przyczyny. Cudowne 


"dziecko jest rozbieganym koniem, który 


zerwał swe wędzidło. 


botycznych drzew? 

Bymajmniej. Naturze jest potrzebny 
dlatego, ażeby pokierować wzrostem i 
dojrzewaniem czlowieka w tempie przez 
nią ustalonem. W niezbadanych wyro- 
kach zostało postanowiome, że im więk- 
szy stopień rozwoju stworzenia, tem po- 
wolniejszy jest jego wzrost. Jak długie- 
go czasu potrzebuje dla swego rozwoju 
słoń, a jak szybko dojrzewa kurcze. 

Dopiero po latach sześćdziesięciu czło 
wiek pod każdym względem maleje, kur 
czy się na długość i zmniejsza w wadze. 

Rośnie jedynie objętość czaszki u męż 
czyzn i stam ten przeciąga się do późnej 
starości. Stąd pochodzi powszechnie 


| przez kapeluszników zauważone zjawi- 


sko, że starsi panowie zawsze potrzebu- 
ją większych numerów kapeluszy od 
młodszych. Starsi panowie — ale nie star 
sze pamie. Nietylko pod tym względem, 
ale w wielu innych objawach wzrostu i 
dojrzewania istnieją pomiędzy obu plcia 
mi znamiennc różmice, Kobieta waży 
przeciętnie o 10 kilometrów mniej od 
mężczyzny jednakowej rasy i jednako- 
wej konstytucji. 

Musi coś istnieć, co pobudza komórki 
do rozmnażania się i owo. „coś“ najobfi- 
ciej mieści się w embrjonie. Udało się 
nawet „wycisnąć je w literalnem sło- 
wa znaczeniu i wypróbować na żabach, 
które po miesiącu objętością swą w dwój 
nasób przeszły swe towarzyszki. 

W kościach młodych zwierząt mieści 
się podobno enzym (ferment niezorgani- 
zowamy) — wywierający wpływ swój 
głównie na rozrost szkieletu. Ekstrakt 
tego fermentu powiększa szkielet kostny 
o 16 proc. 

Cała fizjológja wzrostu ludzkiego jest 
jeszcze bardzo nowa i zatem mloda. 
Wszystko, co jest młode, urość i rozwi- 
nąć się musi i wydać owoce w praktyce. 
Przypuszczać należy, że wiedza umożli- 
wi w krótkim czasie wpływ na wzrost 


Zachodzi pytanie po co to wędzidło i- | człowieka, tego, który tego potrzebo- 
stnieje? Czy istnieje po to, aby ustrzec | wać będzie — człowieka zbyt niskiego 
człowieka od nadmiernego wzrostu nie- wzrostu. 

pom | any] 


Niebezpieczne po 


CEFTNARA. — BŁYSKAWICZNY ATAK CZARCIEJ 
RYBY. — JADOWITA RAJA. 


WĘGORZ WAGI 


Głębie oceanów są najmniej zba- 
daną dziedziną naszego globu. Wie- 
ści z tej tajemniczej krainy docho- 
dzą nas z ust nurków i badaczy i to 
także z niewielkich głębokości, gdyż 
olbrzymie ciśnienie masy wód czyńi 
przeważnie niedostępne dno 


oce- | skiej F. A. Mitchel H 


twory morskie. 


anu. 

W przepaściach tych żyją stwory, 
których wyobrazić sobie nie może 
najbujniejsza fantazja człowieka. 
Oto co mówi o tem jeden z najbar- 
dziej znanych badaczy głębi mor- 
edges: 
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| „czareiej ryby“, nacierającej z 


„Na pyłanie, czy więrzę w istnienie 
w głębiach oceanu stworzeń, prze- 
chodzących ludzkie wyobrażenie, od- 
powiadam stanowczo — tak“. I do- 
daje dalej, że pewny jest, że „w giç- 
bi wód znamych i nieznanych istniec- 
ją gatunki różniące się niewiele od 
potworów z przed lat miljonów . 

I na spotkamie z temi potworami a 
raczej z ich najbardziej słabemi 
przedsta wicielami narażony jest prze 
dewszystkiem nurek. 

Tajemnicze przedpotopowe kolosy, 
o jakich wspomina Hedges, żyją w 
głębokościach, do których żaden nu- 
rek dotrzeć nie był w stanie, ale i w 
zbadanych już głębiach zdarza się 
często, iż murek zmuszony jest sto- 
czyć walkę na życie i śmierć z nie- 
jednym drapieżcą wodnym. 

Osławione rekiny nie są jednak dla 
swej płłochliwości najgrożniejszym 
wrogiem człowieka, inne potwory są 
mniej trwożliwe i skore do bezwzglę 
dnego ataku. 

Przed rokiem u wybrzeża angiel- 
skiego jeden z kąpiących się został 
pochwycony za nogę i wciągnięty w 
głębie przez olbrzymiego węgorza 
morskiego (conger), którego waga do- 
chodzi do cetnara. Spotkanie talkie 
miał w zatoce Tobernorry -Bay nu- 
rek Mackenzie,  Wyvciągnieło go z 
wody na pół żywego. 

Niemniej straszny jesl napad t. zw. 
j bły- 
skawiczną szybkością i posiadającej 
olbrzymi pysk najeżomy rzędami o- 
strych i wielkich kłów. 

Raje wagi 500 funtów nie są rzad. 
kością, a uderzenie ich ogonem posia 
dającym coś w rodzaju jadowitego 
żądła, kończy się śmiercią. Przed pa- 
ru laty znany nurek francuski Cap- 
padon. podczas reperacji kabla w po- 
bliżu Tulonu został napadnięty przez 
raję. Gdy na rozpaczliwy sygnał wy- 
ciągniełto go z wody. kauczukowy je- 
go ubiór porwany był na strzępy. 


' Zdarzenie to podziałało tak: przygnę< 


biająco na tego znanego z odwagi 


człowieka, że na dłuższy czas porzu- 
cił on swój niebezpieczny zawód. 
Mimo tych niebezpieczeństw mo- 
eny duch człowieka zdobywa nieu- 
straszenie metr po metrze coraz gł 
bsze otchłanie oceanu. 
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Tajemnicze klejnoty. 


Przekład autoryz. Marji Bogdani. 
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__ Martez odwrócił się i rzucił błyskawiczne spojrze- 
nie za siebie, a Clavering runął w tej samej chwili na 
niego, Martez ubiegł go 1 trzasnął kolbą rewołweru w 
skroń Sebastiana, który zwalił się jak kłoda na zie- 
imię. Następnie ruchem dzikiej pantery skoczył za 
stół i krzyknął do Batemana. 

— Zamknij drzwi! jest ich tu dwoje: mężczyzna i 
kobieta! — przeskoczył przez bezwładne ciało Seba- 
stiana i rzucił się ku dziewczynie, która krzyknęła ża- 
ośnie; Clavering spojrzał na nią i poznał po smu- 
kłych kształtach ciała modelkę z korytarza. Bateman 
W tej samej sekundzie dopadł do drzwi, zatrzasmął je, 
Zamknął na klucz i zatarasował własnem ciałem. 


ZSZ Światło, Józefie, — krzyknął — daj mu lampę 
*lerzmy się do tego draba! 

z , Clavering porwał krzesło, strącił niem lampę ze 

kar: 1 mim nafta zajęla się płomieniem, zdusił knot 

‘viera. Zapanowała ciemność, w której rozległ się 


šios Martez RA, : 
RZ za, klnącego w pas krzyk przestraszome 
mociejlej. eeg pasji 1 krzyk p J 


Ie | że 


dn 
ak z ; i 
namacé go w ciemności, 


k On tu jest, senor! — krzyknęła dziewczyna w 
Yźszem przerażeniu — tutaj! 
€ 


cil si 


naj 


lavering lekkim, bezszelestnym krokiem zwró- 
chnal 21 kierunku jej glosu, dopadł Hiszpana, odep- 
drugi cE od dziewczyny i trzasnął pod brodę raz i 

f s Martez padł na ziemię jak stary lachman. Jam 


uął s; , 
M SIĘ w tył, i zderzył z modelką — i pochwyciw- 
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Clavering wiedział, że Martez miał broń przy so- , 
od niego zatem należalo zacząć, nie mógł je- | 


szy ją w ramiona, szepnął do ucha: 

— Nic ci się złego nie stało? 

— Nie senor, — odparła również cicho. 

W poczuciu, że sobie nato zasłużył, przytulił ją 
jeszcze raz do piersi i pocałował w delikatny poli- 
czek. 

— Wyjdź stąd, senorito — szepnął — a ja tymcza- 
sem zwiążę tego drugiego łajdaka, 

Czy śmiała się? Smukłe ramię objęło jego szyję, 
a słodkie wargi dotknęły twarzy na błyskawiczną 
część sekundy, potem rozległ się szmer oddalających 
się kroków. 

W tej samej chwili Bateman wyjął elektryczną 
lampkę z kieszeni i skierował na Claveringa oślepia- 
jaca smugę Światła. Młodzieniec runął na opryszka 
jak rozpędzona lawina, natychmiast jednak otrzymał 
potężny cios wymierzony tęgą prawicą i potoczył się 
w tyl. 

— Najpierw załatwię się z toba, mój przyjaciełu, 
— rzekł Bateman z zadziwiającym spokojem — dziew- 
czyna nie wyjdzie, do drzwi są zamknięte, może więc 
poczekać. 

Clavering nie nie odpowiedział, ponieważ milczał 
z zasady podczas walki. Lekkomyślna pewność siebie 
Batemana napelniła go otuchą, cieszył się także z te- 
so, że poprzednio zapiął na szyję rzemyk kapelusza, 
który skutkiem tego nie spadł mu w czasie walki i 
chronił obecnie szerokim brzegiem jego oczy i górną 
część twarzy przed nagłemi błyskami elektrycznej 
lampki, którą jego przeciwnik ciągle zapalał i gasił. 

Jak to przewidywał, Bateman skoczyl ku niemu, 
Clavering jednak wiedział, skąd cios padnie, przeto u 
chylił się zręcznie; dłoń napastnika przeleciała ponad 
jego plecami, a w następnej chwili Jim pochwycił ra- 
mię Batemana i skręcił je w górę. Opryszek padł na 
ziemię, ale nie stracil przytomności umysłu, sięgnął do 
rewolwer Marteza, leżący na podłodze i wypalił pro- 
sto w Claveringa. który w tej chwili potknął się o cia- 
lo Sebasiiana. kula przeszla bokiem. a nim Batemau 
strzelił powtórnie, Clavering wyrwał mu broń z reki, 


a następnie nie mając nic innego do wyboru, podźwig- 
nął go w górę i ubezwładnił tęgim ciosem w głowę. 
Potem zapalił lampkę clektryczną, położył ją na stole 
i przy świetle związał obu: Batemana i Marteza. 

Dokonawszy tego, przyjrzał się Sebastianowi. Ar- 
tysta nie odzyskał jeszcze przytomności, ale zdawał 
się już powoli powracać do życia. 

— Doskonała sposobność! — mruknął Clavering 
półgłosem. Podniósł latarkę i skierował jej światło w 
głąb pokoju, zdradzającego dziki nieład walki. Model. 
ki nigdzie nie było, wyszła zapewne, ponieważ drzwi 
do korytarza były uchylone; wyszła na ulicę lub 
skryła się w którymś z licznych zakamarków tej ru- 
dery, którą znać musiała doskonale. Nigdy więc nie 
dowie się, kim byla! Krew hiszpańska zapewne płynę- 
ła w jej żyłach, do Ameryki przyjechała za Ludwi- 
kiem Sebastianem co dowodzi, że musiała kochać go 
bardzo, inaczej nie naraźalaby się na tyle niebezpie- 
czeństw. Teraz poszla niewiadomo dokąd, ale dzięki 
Bogu, pocałował ją bodaj a ona oddała mu pocałunek! 


` Czy poszła naprawdę? Sama myśl o niej pobudziła je- 


go krew do szybkiego biegu. 

Spojrzał na Sebastiana, który ciągle leżał jak 
martwy, choć jego klatka piersiowa podnosiła się i 
opadała coraz bardziej miarowym ruchem. Nie było 
czasu do stracenia. Clavering pochylił się nad nim, by 
wsunąć bransoletę z szałirów do kieszeni zemdlonego. 

Sięgnął do kieszonki wlasnej bluzy, w której po- 
winien był znajdować się kiejnot — byla pusta. 

Ścisnął obu rękami glowe w pełnem zrozumienia 
poniesionej straty, następnie począł gorączkowo prze- 
rzucać wszystkie kieszenie, choć wiedział, że nigdzie 
go nie będzie. Źrozumial, iż jakaś wprawna ręka za- 
brała mu go, ale czyja? Nagle  przypomnał sobie 
wszystko! Kobieta w korytarzu, modelka! Dowiedzia- 
la się w jakiś niewiadomy sposób o klejnocie, czyha- 
ła na niego w ciemnościach schodów — potrąciła go i 
pozbawiła równowagi, jak to często czynią złodzieje 
kiczzonkowi, a potem korzystając z jego ździwienią 
zabrała mu bransoletkę. 

(D. e. n}. 


8 KURIER ZACHUUN | Sroda. 3 paździeńiika 1928 roku. 
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